WOODIN, 
mianowany został mini- 
strem skarbu w gabinecie 

Roosevelta 


ROK XI. 


NIEDZIELA, 26-go LUTEGO 1933 R. 


ILUSTROWANY 


CENA 10 GROSZY. | 


HULL, 
senator amerykański, mia- 
Nr. 56 nowany został ministrem 


spraw zagranicznych w gae 
binecie Roosevelta, 


KRWAWE WALKI W NIEMCZECH 


Narodowi socjaliści rozpętali wojnę domową.--Groźne starcia na zebra- 
niach przedwyborczych we wszystkich prawie miastach niemieckich 


Nowy atak na granice Polski 


Berlin, 24 lutego. 
Ofiarami 


clerza Hitlera, oświadczył, że 


wczorajszych krwawych | TEGO RODZAJU ZAMACH BARDZO 


starć w Berlinie, padło 2 zabitych pod-| ŁATWO MOŻE BI ZAINSCENIZO- 
j WAN 


czas strzelaniny w dzielnicy iejskiej 
Spandau. 

O niezwykle ostrych starciach dono- 
szą z miejscowości Grossbeeren pod 
Poczdamem. Uczestnicy pochodu hitle- 
rowskiego wdarli się tam do mieszkania 
członka republikańskiego Reichsbanneru 
W czasie tego, wybuchł pożar. Spłonął 
cały dom zamieszkały przez wiele rodzin 

Reichsbannerowiec wraz z rodziną, 
rafował się ucieczką przęz okno. Hitle- 
rowcy ostrzeliwali uciekających. Otrzy- 
mał on ciężkie rany. 

Berlin, 24 lutego. 

Wczoraj wieczorem na ulicach Lip- 
ską doszło do krwawych starć na tle 
politycznym. 

Zabity został jeden Reichsbannero- 
wiec, drugi zaś ciężko ranny. Również 
dwuch narodowych socjalistów odnio- 
sło poważne obrażenia cielesne. 

Berlin, 24 lutego. 

Na uniwersytecie berlińskim doszło 
wczoraj wieczorem do zaburzeń. Pod- 
czas wiecu studentów socjalistów nie- 
wykryci sprawcy pogasili Światła w 
sali, gdzie odbywało się zgromadzenie, 
wrzucając jednocześnie przez okna kil- 
ka bomb łzawiących. 

Berlin, 24 lutego. 

Wczoraj wiecozrem policja rozpro- 
szyła wiec wyborczy, urządzony przez 
komunistów w Pałacu Sportowym. 

„Vossische Zeitung“ 


donosi, że po- | Mandżuko, 
set komunistyczny Pieck, cytując donie|wodzą gen. Czang- 


Spotkanie Hiflera 


dla uzyskania podstaw do zarządzeń re 

presyjnych przeciwko robotnikom. 
Mówca wezwał do organizowania 

masowej samoobrony robotniczej. 


Hisler iwiercdzi, że kajzer jeszcze 
mie może wrócić do Niemiec 


LONDYN, 24 lutego. 


„Daily Express“ zamieszcza depeszę swego korespondenta z Berlina, opi- 
sującą szczegółowo spotkanie żony b. cesarza Wilhelma Herminy w jednym z 
arystokratycznych domów w Berlinie z Hitlerem. 

W rozmowie z żoną Wilhelma Hitler miał oświadczyć, że chwila obecna 
nie dojrzała jeszcze do powrotu cesarza. 

Trudności polityczne i gospodarcze Niemiec są tak wielkie, że mimo szacu 
nku i uznania, jakie Hitler żywi dla Hohenzollernów; nie można obecnie ryzy- 


kować powrotu dynastji na tron. 


Paryż, 24 lutego. 

Wielkie wrażenie wywołał tu wy- 
wiad udzielony jednemu z dziennikarzy 
francuskich przez hr. Reventlowa, któ- 
ry otrzymał od Hitlera prawo przema* 
wiania w imieniu partjj narodowych - 
socjalistów, 

Hr. Reventlow oświadcza, że CE- 
LEM JEGO PARTJI JEST PRZEDE- 
WSZYSTKIEM REWIZJA GRANIC 
NIEMIECKICH NA WSCHODZIE. 

Ponadto Niemcy nie zrezygnowały 
bynajmniej z odzyskania Alzacji i Lota- 
ryngji, jednak chwilowo nie użyją w tym 
celu siły zbrojnej. 

Dalej przedstawiciel hitlerowców 
stwierdza, że Niemcy gotowe są wejść 
w por0zumienie z każdem państwem, 
które pomogłoby do osiągnięcia tych 
celów: 


ATAK JAPOŃSKI ROZPOCZĘTY! 


Aeroplany japońskie zbombardowały Nanling. — 
Chiny odrzuciły żądanie ewakuacji prowincji Dżehol. 


Nankin. 24 lutego. 
Chiny odrzuciły kategorycznie żąda- 


nie Japonji wycofania wojsk z terenu 


prowincji Dżehol. 
Ca 


Czang-Czum, 24 lutego. 


Zgodnie z rozkazem ministra wojny 
mandżurskie pod 


oddział 
Hai-Penga rozpoczęły 


sienie prasy mieszczańskiej o rzeko-1o północy atak na prowincje chińskie na 
mych planach zamachowych na kan- froncie Dżehol. 


Pekin, 24 lutego. 

Aeroplany japońskie zbombardowały 
Nanling, Peipiao i Czao-Yang, 

Japończycy kierują transporty woj- 
skowe w kierunku kolei, prowadzącej 
do Nanling. 

Oddziały japońskie, które znajdowały 
się dotychzas w Suiczunś na wschodniej 


granicy Dżeholu, zostały skierowane na 
Sacha, 


Porażka Niemiec w Genewie. 


Za wnioskiem niemieckim w komisji głównej konferen- 
cji rozbrojeniowej głosował tylko... delegat niemiecki. 


Genewa, 24 lutego, 

Komisja główna konferencji rozbroje- 
niowej zakończyła dziś dyskusję nad 
kwestją ujednostajnienia typu armij euro 
pejskich przez zniesienie armij zawodo- 
wych, jak Reichswehra i wprowadzenia 
powszechnego krótkiej służby wojskowej 

Przystąpiono do głosowania nad zgło- 
szonemi trzema propozycjami: niemiec- 
ką, włoską i irancuską, Wniosek nie- 
miecki, zmierzający do odroczenia decy- 
zji, aż do załatwienia sprawy materjałów 
wcjennych i przedłożenia przez komitet 
etektywów postanowień co do redukcji 
i zrównania sił zbrojnych, poddany był 
pierwszy pod głosowanie, 

Delegat Nadolny, wygłosił przed gło- 
sowaniem dłuższe przemowienie, nie 
przekonał jednak nikogo. W głosowaniu, 
Nadolny sam jeden głosował nad swym 
wnioskiem, Jest to pierwszy wypadek, 
że w głosowaniu w sprawach rozbroje- 
nia, czy to w komisjach przygotowaw- 
czych, czy na konierencji rozbrojeniowej 
przedstawiciel Niemiec jest całkowicie 
odosobniony, 

Wynik głosowania był komentowany 
jako wyraz zupełnego odosobnienia Nie- 
miec hitler W kołach $enew- | 
skich ocen ko najcięższą poraż- 


kę, jaką Niemcy w Genewie ponieśli. 
Projekt włoski, wypowiadający się za 


generalizacją systemu koncepcyjnego i 
połączenia z nim kwestji materjału wo- 
jennego upadł. Głosowały za nim jedy- 
nie Włochy, Sowiety, Austrja, Węgry i 
Szwajcarja. 

Propozycja francuska, wypowiadają- 
ca się za generalizacją systemu krótkiej 
służby wojskowej, jako najbardziej defen 


sywnej, przeszła głosami 21 państw. — 
Delegacja polska wstrzymała się od gło- 
sowania. Uważała ona, że będzie mogła 
zająć stanowisko wobec propozycji fran- 
cuskiej wtedy, gdy wyjaśnią się losy ca- 
łego planu francuskiego, z którym nie- 
odłączną część stanowi wysunięta pro- 
pozycja. 


Straszna katastrofa w teatrze 


$rzej artyści włoscy ciężko ranni 


Cienna, 24 lutego. 
W teatrze Della 


Skutkiem wypadku trzej artyści z 


Lizza na krótko |Florencji, bawiąc na gościnnych wystę- 


przed rozpoczęciem się przedstawienia |pach, odnieśli obrażenia. 


zawalił się nagle pod naporem śniegu 


Pozatem jeden student i woźny tea- 


dach nad sceną, powodując również za-ltru są lżej okaleczeni, 


padnięcie się sceny. 


ea 


Budżet marynarki 
amerykańskiej 
Waszyngton, 24 lutego. 
Izba reprezentantów przyjęła bu- 
dżet marynarki na rok przyszły, wyno- 
szący 315.419.000 dol. Przewidziane wy 
datki na budowę nowych jednostek mor 
skich wynoszą 53.445.000 dol. 


Zyciu Czermaka 
grozi niebezpieczeństwo. 
Miami. 24 lutego. | 
Stan zdrowia burmistrza Czermaka 
uległ dalszemu pogorszeniu. Doktorzy 
uważają, iż życiu jego grozi poważne 
piebezpieczeństwo. 


Nankin. 24 lutego. 
Rząd japoński polecił swemu konsu- 
lowi generalnemu w Nankinie, zażądać 
od rządu chińskiego, aby ewakuował z 
wojsk chińskich Dżehol, wyprowadzając 
je w kierunku południowym poza mur 
chiński, 
w 
Tokio, 24 lutego: 
Według wiadomości ze źródeł miaro- 
dajnych, ambasadorowie japońscy otrzy= 
mali polecenie wyjaśnienia rządom, przy 
których są akredytowani, zamiarów Ja- 
ponji, co do prowincji Dżehol oraz upew 
nienia tych rządów, iż Japonja uczyni 
wszystko, co będzie możliwe, aby prze« 


szkodzić rozszerzeniu się walk poza 
obręb wielkiego muru. 
Ministerstwo spraw zagranicznych 


zaprzecza pógłoskom, jakoby Japonja 

zagroziła podjęciem energicznej akcji, 

jeśli Chiny nie zdołają powstrzymać ru= 

chu antyjapońskiego wewnątrz kraju. 
++ 


[o 
Tokjo, 24 lutego, 

Wojskowe władze japońskie są prze 
konane, że operacje wojenne w Dżehol 
zakończą się szybko, ponieważ regu- 
larne oddziały chińskie znajdujące się 
wzdłuż tej prowincji nie stawiają zbyt- 
niego oporu. 

W oddziałach chińskich szerzy się 
dezercja. 


Przed wszechświatową 
konferencją ekonomiczną 
Londyn, 24 lutego. 

Z Waszyngtonu donoszą, że profe- 
sor Moley, doradca ekonomiczny pre- 
zydenta Roosevelta mianowany będzie 
zastępcą sekretarza stanu. 

Głównym iego zadaniem będzie pro 
wadzenie rokowań w sprawie długów 
oraz reprezentowanie Ameryki na 
wszechświatawej konferencji ekono- 
miczhej. ` 

Przewodniczącym delegacji amery- 
kańskiej na tej konferencji będzie za- 


jpewne senator Baruch, najbliższy do- 


radca Roosevelta. 


EXPRESS KRAKOWSKI i MAŁOPOLSKI 


Echa tragedji 
na Małym Rynku 


Magistrat przypomina właścicjelom 
i zarządcom realności ciążący na nich 
obowiązek utrzymywania fasad bu- 
dynków w stanie nie zagrażającym bez 
pieczeństwu publicznemu. Wvmienteni 
winni bezzwłocznie usunąć grożące 0- 
derwaniem części fasad, w przeciwnym 
bowiem razie narażą się na surowe ka- 
ry i wykonanie tych robót z urzędu na 
ich koszt i niebezpieczeństwo. 


Ofiary na odnowienie 
wnetrza 
kościoła św. Agnieszki 


Odnowienie wnętrza kościoła św. Agnieszki 
w Krakowie dobiega końca. Prace są wykonane 
wysoce artystyczyje, Zarząd kościoła przystę- 
puje obetnie do budowy wielkiego ołtarza i na 
wystawienie odpowiedniego tabernakulum zbie- 
ra ofiary z nieużytecznych przedmiotów srebr- 
nych — jak papierośnic, łańcuszków połama- 
nych tyżek i t d. 
W dalszym ciągu zło: 
olarodawcy — a mianowi 
1) P, Popikowa Wanda, ul, Starowiślna 14, 
kolczyki złote i medalik z łańcuszkiem srebr- 
nym. 
2) P. Kardas Stanisław, PI. Matejki 8, różne 
srebrne przedmioty (6 szt. 
P, Jurkiewicz Steania, ul, Grzegórzecka 
87 — 10 szt. srebrn, monet chochelka i widelec 
srebrn., 2 czki i 2 łańcuszki złoty i srebrny, | 
4) P. Teichmann Kazimierz, płk. art. rez, 
WP, Anczyca 1 — 2 kartusze oficerskie, 
5) P. Nadreńska Aniela, Krowoderska 17 — 
1 branzoletka srebr. dęta, 1 pierścionek srebr, 
1, branzoletka srebr, łańcuszkowa i 1 łańcuszek 
cienki złoty. 
6) P: Buryło Jakób, Kościuszki 48 — serbr. 
papierośnica i 3 monety srebr, austr, 
1) P. Bernadzik Henryka, Wincentego Pola 
4 — 2 szt. srebrue. 
AE HE Franciszka, Kraków — ob- 
ramiezkac złota. 
| 9) P. urz. cyw. Butrymówna Władysława z 
2 p. lotn, — złoty ręczny zegarek damski i 2- 
„koronówka srebrna. 
11=Pan; Michał Nosek składa 'w naszej Admi- 
nistracji na odnowienie kościoła św. Agnieszki: 
I miskę metalowa, stojak do kieliszków, jedne 
ramki do kalendarza metalowe i 20 kopiejek. 


JUTRO WYJAZD POCIĄGU TURYSTYCZ- 
NEGO „DANCING - NARTY - BRIDGE". 
Ponieważ — zgodnie zresztą z naszemi prze- 
widywaniami — wszystkie bilety kolejowe na 
pociag „Narty ~ Dancing - Bridge" zostały już 
w. pierwszym dniu rozsprzedane, dyrekcja ko- 
lei krakowskiej komunikuje, iż w niedzielę u- 
fuchamia się dodatkowy pociąg turystyczny do 
Zakopanego, który wyjedzie z Krakowa o godz. 
„6,15 rano z przyjazdem do Zakopanego o godz. 
10.43, a powrotem do Krakowa o godz. 21.01. 
Dodatkowy ten pociąg nie będzie niczem się 
różnił od pierwszego, gdyż w obu będą przy- 
grywały do tańca, podczas całego czasu trwa- 
nia jazdy znakomite jazzbandy, a w prze- 
działach zostały już zmontowane odpowiedne 
stoliczki do kart wraz z taborecikami, Poza- 
tem przypominamy, iż w niedzielę wyjeżdża 
również pociąg „Narty - Dancing - Bridge" do 
Zwardonia, Wyjazd nastąpi o godz. 6.35 rano, 
przyjazd do Zwardonia o godz. 10,45, wyjazd 
z Zwardonia o godz, 18.06 a przyjazd do Kra- 
kowa o godz. 22.59. Cena biletu numerowanego 
tak do Zakopanego jak i do Zwardonia wynosi 
zł. 8.50. Bilety są do nabycia w  „Orbisie”, 
„Wagons Lits Cook" i „Związku Turystycznym“ 
przy ulicy Szpitalnej. Jak się dowiadujemy, dyr. 
okręgu krakowskiego kolei państwowych czyni 
starania, ażeby uczestnikom wycieczki do Za- 
kopanego przysługiwała specjalna zniżka przy 
zakupienie biletów na mający się w niedzielę 
odbyć w Zakopanem Wyścig Automobilowy, 
Pertraktacje te są w toku | przypuszczalnie 
zakończą się z wynikiem dodatnim. 


REPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr m, im. J, Słowackiego — o godz. 20 
„Panowie nie lubią miłości”, 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — „Szary dom“ (w roli gł, Walace 
Beery) 
APOLLO - „Jasnowlosy sen” z Lilianą Harvey 
ATLANTIC — „Kochaj mnie dziś” 
(Janette Mac Donald i Maurice Chevalier) 


li oiary następujący 


ʻ 


BAGATELA: — o godz, &-ej „Żona na jedn: 
noc”, a o godz, 5-ej pop. „10-ty kochanek 
(Anna Ondra). 

PROMIEŃ: — „C. K. Feldmarszalek* (Vlasta 


Burian). 

SŁOŃCE — „Afryka mówi" (w ol. gł, Chaplin 
i Cogan) i „Bezrobotny szklsrz“, 

ŚWIT — „C, K. Komenda serc*, 

SZTUKA: — „Rozkoszna przygoda" (w rol. zł. 
Kate Nagy, Jean Perier i Lucien Baroux). 

UGIECHA | WANDA: — „Ludzie w hotelu” — 
(Greta Garbo, Lionel i John Barrymore, Joan 
Crawford, i t. d. 

DOM ŻOŁNIERZA: — „Ułani, 
malowani” (w ro, gl, Z Pogorz 

_ sza, K. Krukowski, T. Wesołowski). 


ułani, chłopcy | 
elska, M. Dym-| 


I 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Tastrowany”, Kraków, 


CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY I ADMINISTRACYJNY DLA CAŁEJ 
TELEFONY: REDAKCJA Nr, 171-50, ADMINISTRACJA Nr. 165-00. — 


REDAKCJA przyjmuje isiertsaatów od 11—1 przed południem i od 5—7 wieczorem ADMINISTRACJA (Gail wprzedaży 


t 


) 
jeratowy) 


MAŁOPO1.SKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 


od 6 rana — 1 W potud. i od 4—1 wieczorem, 
od 9 rano — | w polud. i od 4—7 wieczorem, 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Gackowa skazana na 4 i pół roku więzienia, 


a Dudek uniewinniony. — Wyrok w procesie o mord w Tenczynku 


Wczoraj wieczorem zakończył się sen | sięgłych 18 pytań głównych i dodatko- |czynu, Przeciwko niej przemawiają tyl- 


sacyjny proces przeciwko Gackowej i 
Dudkowi, oskarżonych o zamordowanie 
w dniu 18 kwietnia 1931 r. w Tęczynku 
Szymona Gacka. 

Na wstępie przesłuchano świadka 
Martiszka, który zeznał, że z Gackową 
WRZE tylko raz i wara słosun- 

ów z nią nie utrz at, 

Św. eais Meaka UDziskowi widziały 
krycznego dnia o g. 9 wieczorem szczel 
nie zasłonięte okna w mieszkaniu Gac- 
ków, na co zwróciły uwagę. 

Z kolei trybunał udał się na naradę i 
ogłosił decyzję na mocy której szereg 
wniosków obrony i oskarżenia, a między 
innemi dokonanie wizji lokalnej w Tę- 
czynku — zostały odrzucone. 

Następnie trybunał zadał ławie- przy- 


zaprzysiężenie pre 


wych w kierunku zbrodni umyślnego 
morderstwa, w kierunku nieumyślnego 
zabójstwa, oraz w kierunku afektu i niez 
dolności rozpoznania swych czynów. 

Z kolei zabrał głos prokurator dr. 


Boryczko. Prokurator Pa Tea A 
o 


obu oskarżonych, twierdząc, że 
zbrodni PEIR ich występna mił 
Poprzedni wyrok był sprawiedliwy, co 
potwierdziły zeznania świadków, 

Prokurator prosi ławę przysięgłych o 
zasądzający wyrok. 

Z kolei przemawiał obrońca Gacko- 
wej dr. Aschenbrenner, który wykazał, 
|że oskarżona jest osobą małowartościo* 
wą i choć nie jest chora umysłowo, jed- 
nak w chwili popełniania zbrodni mogła 
ona sobie nie zdawać sprawy ze swego 


zytlenta m. Krakova 


Wielka uroczystość w gmachu magistratu 


Wezorai o godz. 12 w południe od- 
denta miasta, dr. Mieczysława Kapli- 
ckiego. 

O godz. 12 przybył do magistratu 
wojewoda dr. Kwaśniewski, którego 
powitał wiceprez. dr- Klimecki, w oto- 
czeniu wiceprezydentów. Dr. Klimec- 
ki zaprowadził p. wojewodę j dr. Kapii- 
ckiego na salę i Poprosił o zajęcie 
miejsc honorowych. 

Następnie. sam zajął fotel prezydial- 
ny, poczerh wezwał sekretarza prezy- 
dialnego dr. Tadeusza Piotrowskiego do 
odczytania o deklaraci P. Prezydenta 


Rzplitej, zatwierdzającej wybór dr, Ka-|nych. Po przemówieniu dr. Kaplickiec | 


plickiego na prezydenta m, Krakowa: 
Następnie wiceprez. Klimecki prosił 

p. wojewodę, by raczył odebrać Przy- 

sięgę od prezydenta miasta. Dr. Ka- 


Demonstracje akademików y Krakowie .. 


Zawieszenie wykładów 


W dniu wczorajszym doszło na tere- 
nie Uniwersytetu Jagiellońskiego do de* 
monstracji przeciwko nowej ustawie 
akademickiej. 

O godz. 9 rano w westibulu gmachu 
Colegi Novi zabarykadowali się studen- 
ci nie dopuszczając pozostałych akade- 
mików na wykłady. 


12 komunistów na 


Sąd krakowski 


Przed sądem okręgowym w Krako- 
wie stanęło wczoraj 12 Komunistów z 
20-letnim krawcem Bernardem Krzesi- 
wą na czele. 

Sprawa ta stanowiła epilog zajść na 
cmentarzu Rakowickim w dniu 6 listo- 
pada ub. roku. 

Po demonstracyjnym pochodzie P. 
P. 5. w rocznicę tragicznych zajść kra- 


plicki stanął przed krucyfiksem i pow- 


jbyło się zaprzysiężenie nowego prezy- |tórzył rotę przysięgi za p. wojewoda. 


ina przysięgi rada miasta i goście 
stali, 

Po złożeniu przysięgi dyrektor izby 
obrachunkowej, Jan Krzyżanowski, 
wręczył nowemu prezydentowi insyg- 
nia władzy prezydenta, a mianowicie 
pierścień j berło, Dr. Kapligki włożył 
na palec wskazujący prawej ręki pier- 
ścień, a w lewą rękę ujął berło, poczem 
zasiadł na fotelu prezydjajnym: 

Zkolei dr. Kaplicki wygłosił: prze: 
„mówienie gospodarcze, przerywane w 
wielu miejscach oklaskami = przez» rad- 


go p. wojewoda udekorował orderem 
„Polonia Restituta“ j „Krzyżem Zasłii- 
gi“ szereg urzędników magistratu Kra- 
kowa, 


na przeciąg dwuch dni 


Wobec tego o godz. 11 rano rektorat 
ogłosił 

ZAWIESZENIE WYKŁADÓW NA 
DZIEŃ WCZORAJSZY I DZISIEJSZY. 

RektOrat zakazał również odbycia 
zapowiedzianego na dziś ogólno-akade- 
mickiego wiecu. 


ławie oskarżonych 


odroczył proces 


Jeden z posterunkowych chciał ją 
odprowadzić do komisarjatu. Wówczas 
oskarżeni stanęli po jej stronie i usiło- 
wali ją odbić. Oskarżeni do winy się nie 
przyznali. 

Celem przesłuchania dalszych świad 
ków sprawę odroczono. Sprawę pro- 
wadził so. dr. Ostręga. Oskarżał prok. 
dr. Szypuła. Bronili adwokaci dr. Steins 


| 


kowskich, znana policji komunistka Mar bergowa, Lustgarten, Seiner, Schreiter, 
kusówna usiłowała wygłosić agitacyj- | Kohn, Glasser i Weislic. 


ne przemówienie. 


Napad handycki, 


czy tefraudacja? 


Woźny Centr. Kasy Spółek Rolniczych aresztowany 


Przez kilka dni krążyły po mieście 
pogłoski o pewnym napadzie rubunko- 
wym. 

Władze, ze względu na toczące się 
dochodzenie, nie udzielały żadnych wy 
jaśnień. Dopiero obecnie dowiadujemy 
się szczegółów tei sprawy. 

We wtorek w południe do wydziału 
śledczego policji zwrócił się telefonicz- 


Św. Jana na woźnego kasy Piotra Wój- 
cickiego napadli jacyś handyci, którzy 
wyrwali mu teczkę, zawierającą 30 ty- 
sięcy złotych. 

W czasie dochodzenia ustalono, że 
Wójcik wielokrotnie zmieniał zeznania, 
co do miejsca dokonania napadu jak i 
rysopisu napastników. 


Wobec tego Wóicika aresztowano 


ko same poszlaki, natomiast brak kon- 
| kretnych dowodów, wobec czego prosi o 
|wyrok uniewinniający. c 

Następnie przemawiał obrońca Dud- 
ka adw. dr. Warenhaupt, który stwier- 
dza, że w sprawie w której niema 100 
proc. pewności, lepiej jest 100 winnych 
uwolnić niż jednego niewinnego skazać, 
Nie ma żadnych konkretnych dowodów 
winy Dudka, a że był  kobieciarzem to 
nie znaczy, że zamordował Gacka. 

Obrońca prosi również o uniewinnie- 
nie Dudka. 

Zkolei przewodniczący wygłosił re- 
sume, poczem o godz. 5 ława przysię- 
głych udała się na naradę. 

W godzinę później zwierzchnik ła- 
wy przysięgłych odczytał wyrok, mo- 
cą którego uznano Gackową winną nieu 
myślnego zabójstwa, przyczem czynu 
swego dopuściła się w afekcie, Wina 
Dudka została zaprzeczona 11 głosami. 

Po krótkierm przemówieniu prokura- 
tora i obrońców trybunał udał się na 
naradę, poczem ogłosił wyrok, 
SKAZUJĄCY GACKOWĄ NA 41 PÓŁ 
ROKU WIĘZIENIA Z ZALICZENIEM 
ARESZTU ŚLEDCZEGO. DUDEK ZO- 

STAŁ UNIEWINNIONY. 
Kompletowi sędziowskiemu przewod- 
niczył so. dr. Stuhr, wotowali dr. Cie- 
ślewski i Solecki. Protokułował apli- 
ikant dr. Ehrenpreis. Gackowa i Dudek 
jprzyjęli ten wyrok z wielką radością. 

Gackowa nie ukrywała swej rado- 
ści, a żona Dudka długo nie mogła po- 
wstrzymać łez, nie wierząc, że mąż jej 
został uniewinniony. 

Gackową i Dudek dziękowali obroń 
com, a Gackowa pocałowała w rękę 
wuja swego Prostaka, 


Krwawe weselisko 
pod Krakowem 


W Skotnikach pod Krakowem od- 
walo się wesele: 
, W czasie zabawy powstała bóika 
między Józefem Majdakiem, robotni- 
kiem z Krakowa, Andrzejem Machu- 
sem, Józefem Szczypczykiem i czwar- 
tym jakimś osobnikiem, 3 
Majdak został ciężko pobity laskami 
iflaszkami, tak, że doznał złamania 
czaszki, 
W stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala. 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
| W KRAKUWIE. 


czepańska | „Pod Złotym Tygrysem', tel. 
162-86, ul. Kościuszki 18 „Pod Antołem 
tel. 139-45, ul, Dluga 66 „Pod Temi- 
147-33. ul, Mikołajska 4 „Pod Baran- 
tel. 110-42, „Apteka Niebieska", telefon 
103-58 ul. Starowiślna 77, 
Podgórzu ul. Brodzińskiego 1 „Pod 
Opatrznością'', 


ZABAWA W ZW. STRZELECKIM. 

Zwiazek Strzel. Oddział Żeński przy PZU. 
oraz Związek Strzel, Meski przy Skład, Mund. 
w Krakowie urządza dziś w sobotę, dnia 25-g0 
bm. w sali Saskiej przy ul. św. Jana L. 6 
„Wielką Zabawę Taneczna". 

Bilet wstępu 1.90 zł, zaś dla członk. czyn- 
nych i wspierających 1.50 w przedsprzedaży. 


MUZYKA KOŚCIELNA. 

W odnowionym już wewnątrz kościele gar- 
nizcnowym św. Agnieszki, ul. Dietlowska 30, 
w niedzielę dnia 26. Il. br. o godz. 12-ej pod- 
Czas Mszy św. J, W. P. Lewanodwska śpiew, 
W, P. Cz. Muszański — skrzypce, J, W. P. 
Dyr, B. Wallek- Walewski — organy, wykonają 
szereg utworów religijnych. 


WARSZAWSKA „BANDA“ W KRAKOWIE. 
„Bywalców teatralnych ucieszy niewątpliwie 
wiadomość, że w marcu br. rozpoczną się w 
teatrze „Bagatela“ przedstawienia „Bandy war- 
szawskiej* p. t. „Piękna Galatea“ opera komicz- 
na w aktach Fr. Suppego, w inscenizacji 
Fryde Jarosy'ag0. 


JPANI Z SYNEM ~ STUDENTEM poszukuje od 


| 


nie kasjer Centralnej Kasy Spółek Rol- jako podejrzanego o sprzeniewierzenie | 23712 POKOJU UMEBLOWANEGO przy małej 


niczych przy ul. Św. Anny, 
ski, że o godz. 12 w poludnie na ulicy 


Zawiliń- | rzekomo zrabowanej sumiy. 


inteligentnej rodzinie z używalnością 
łazienki w okolicy alei Micki 


ku 
i Krasiń- 
skiego, Oferty do adm. „Expressu sub „R. K.“ 


CXSRESI 


Aresztowanie komunistów w Warszawie 


Policja przeprowadziła 40 rewizji i osadziła 
w więzieniu 12 działaczy antypaństwowych 


Warszawą, 24 lutego. 


wali własnej dorożki, nabytej i utrzy- 


Policja warszawska przeprowadziła | mywanei w tym celu. 


wczoraj szereg rewizji i aresztuwań 
wśród dzjałaczy komunistycznych. 


Pozatem zostali aresztowani Złata 
Kornfeld, członek okręgowego konte- 


K. P. Zachodniej Ukrainy Moszek Aker 
man į inni- 

Z polecenja sędziego śledczego 12 
osób z pośród aresztowanych zostalo 


JeJszcze w sierpniu ubiegłego roku tu K.P.P., Chaskiel Lauferd łącznik z losadzonych w więzieniu. 


Oszust udawał sędziego Śledczego 


i nabral wiele osób 


kiedy pobcia zlikwidowała drukarnię 
komunistyczną Klimaszewskiego Przy 
ulicy Dlugiej 40. zwrócono uwagę na 
podejrzanego osobnika, który pozusta- 
wał w styczności z Klimaszewskim i 
który bvł prawdopodobnie łącznikiem 
pomiędzy drukarnią a partją, Osobn:ką 
tego nie aresztowano, poddając go na- 


Warszawa, 24 lutego 
Niedawno do mieszkania sędziego 


tomiast dyskretnej obserwacji. Po dłuż Śledczego do spraw szczególnej wagi 
szym czasie udało się zauważyć, że nie dokonano włamania. Złodziej skradł 


gabinetu sędziego Kwiatkowskiego i tu 
dopiero przekonał się, że miał przed so- 
bą zupełnie inną osobę. 

Kiedy wiadomość o dokonywanych 


znajomy wszedł w kontakt z drugim | tylko dokumenty sędziego. Począł onjaferach doszła do sędziego Kwiatkow- 


właścicielem drukarni — Hendlerem. 
Stwierdzone zostało, żę w drukarni od- 
bywa się imasowę drukowanie odezw 
wywrotowych. Pewnego dnia zauwa- 
żono. że do drukarni przychodzi j ki 
tuje robotami wybitny działacz komuni 
stycznej parti Zachodniej Ukrainy. —— 
Działacza tego ścigano już przez czas 
dłuższy na terenie Małopolski Wscho« 
dniei oraz na Pomorzu, skad uciekł do 
Gdańska. 

Dnia 20 b. m. została przeprowadzo 
na rewizja w drukarni Hendlera, w cza 
sie której znaleziono moc druków an= 
typaństwowych, między innemi odezwy 
nawanlujące do strajku powszechnego. 
Drukarnia została opieczętowana, Hen- 
dler, jego żona oraz dwaj pracownicy 
drukarni Stanisław Motylewski i Abram 
Bergenkrautz zostali aresztowani. Na- 
stępnie aresztowano Liebera-Muszyf- 
skiego w iego mieszkaniu. 

Znaleziono przy nim 5600 zł. į 500 
dol. amerykańskich gotówką i różne 
kompromitujące notaiki. 

Na podstawie znalezionych notatek 
policja przeprowadziła 40 rewizii į are- 
sztował 12 osób. Między innemi przed 

astawiciele urzędu śledczego wkroczyli 
do mieszkania Mindli Minek. gdzie znaj 
dował się skład literatury K.P.P, Do: 
przewożenia bibuły wyvwrotowcy użya 
KT HEN OF ZTSO ZW TOOK 


Rewizja ksiąg Zaspu 
Zarządzenie sędziego 
śiedczego 


Warszawa, 24 lutego. 

Sędzia śledczy, Żochowski. który 
prowadzi dochodzenie przeciwko dyrek- 
torowi Zaspu Pawłowskiemu w  prze- 
ciągu ostatnich dni przesłuchał szereg 
świadków z pośród personelu aktor- 
skiego I członków Zaspu. Po stwierdze- 
niu, że sprawa, Pawłowskiego wiąże 
się nierozerwalnie z działalnością Zaspu, 
sędzia zażądał przedłożenia mu ksiąg 
zrzeszenia za kilka lat wstecz. Rewizja 
tych ksiąg da ilustrację działalności o= 
raz funduszów, któremi Zasp rozporzą* 
dzał. Chodzi również o zrekonstruowa- 
nie powstania i przeprowadzenia nieu- 
dalej imnrezy Teatru Artystów. która 
YEN się ostatecznie do katastro- 


y 
Wielkie roboty publicz- 


ne w Ameryce 
rozpoczęte będą na wiosnę 
Waszyngton, 24 lutego 

(t) Rząd Roosevelta opracował już 
wielki plan robót publicznych, które 
rozpoczęte będą na wiosnę. W tym ce- 
lu wyasygnowanych zostanie 300 miljo- 
nów dolarów. 

Zatrudnienie przy robotach otrzyma 
około pół miljona bezrobotnych. Rów- 
nież poszczególne samorządy wyasygno 
wały znaczne fundusze na roboty kon- 
serwacyjńe oraz inwestycje. 


Likwidacja nieuchwytnej 
szajki bandyckiej 


Berlin. 24 lutag» 

(© Policja kryminalna przeprowadzi- 
fa wczoraj obławę w jednej z podrzęd- 
nych sal tańca, w której zbierały się 
mięty społeczne. Obława ta dała nadspo 
dziewanie dodatni wynik, albowiem uję* 
tc poszukiwaną «d dłuższego czash szíj 
ko włamywaczy. Okazało się również, 
iż w sali tańca mieścił się Skład Skra- 
dzionych rzeczy, 


l 


|się podawać za sędziego Kwiatkowskie- 
go i odwiedzając rozmaite osoby wyłu- 
dzał od nich większe kwoty. 

| Wreszcie pewien obywatel, któremu 
złodziej obiecywał wyrobić koncesję 
'spirytusową, wręczył falszywemu sę- 
dziemu 100 zł, a nie otrzymawszy przez 
dłuższy czas odpowiedzi, zgłosił się do 


skiego, puszczono natychmiast w ruch 
cały aparat śledczy i złodzieja udało się 
wkrótce ująć. 

Okazal się nim wielokrotnie notowa- 
ny oszust. Piotr Włodarczyk. 

Sąd xrodzki, przed którym Włodar- 
czyk stanął, skazał go na rok więzienia 
į na pozbawienie praw na przeciąg 3 lat. 


Wielki proces komunistyczny w Białej 


6 osób skazano na kary więzienia 


Bielsko, 24 lutego. 

Przed sądem grodzkim w Białej roz- 
począł się proces komunistyczny o dzia- 
jłalność wywrotową. Na lawie oskarżo- 
"nych zasiedli Dr. Ludwik Langer (Kra- 
| ków), Stanisław Klimek (Warszawa), 
| Feliks Nowak (Warszawa), Tomasz 
Herb'ńsk! Btala), Władysław Koob (War- 
szawa), Marjan Czeslaw Śztanodr (War 
szawa), Aleksander Prokofiiew (War- 
szawa), Aleksander Szymański (Warsza 
wa). Michał Raubvogel vel 
(Kraków). Józef Zuziak (Biala), Antoni 
Talik (Biała ! Alojzy Sikora (Biała). 

Akt oskarżenia zarzuca im, że w la- 
tach 1931 i 1932 byli członkami tajnego 
stowarzyszenia zgrupowanego koło wy- 
dawnictwa „Głos Chłopski" czasopisma 
o charakterze i tendencjach komunistycz 
nych mającego za zadanie urabianie na 
terenie osad wiejskich i wśród szero- 
kich mas chłopskich przychylnej opinii 
dla Z, S. S. R, w kierunku rozbudowy 


Schwarz | 


rzy stowarzyszenia starali się zakładać 
po wsiach tajne organizacje. 

Oskarżeni do winy się nie przyznają 
twierdząc, że przychodzili do redakcji 
tylko w celu zapłaty abonamentu mie- 
sięcznego. 

Po przesłuchaniu wywładowców po- 
licji politycznej oraz podkomisarza P. 
P. Wiktora Olearczyka z Krakowa 
stwierdzono. że oskarżeni prowadzi 
na terenie Bielska. Białej ! okolicy dzia- 
łalność wywrotową. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał dr. Langera na 3 miesiące, Zu- 
ziaka i Sikorę — 6 miesięcy, Nowaka i 
Sztandora na 8 miesięcy oraz Ziemiań* 
skiego również na 8 miesięcy więzie- 
nia oraz ponoszenie kosztów procesu. 
Resztę oskarżonych Sąd uwolnił od wi. 
ny ! kary. 

Sądowi przewodniczył dr. Brosz. 
Oskarża! prokurator Sądu Okr. w Wa- 
dewicach Stefan Denkiewicz, Bronią dr. 


NĄ. międzynarodówki chłop- 
skiej". 

Oskarżeni jako członkowie komite- 
tu redakcyjnego lub też jako kolporte- 


| 


Langera — dr. Jaffe, osk. Nowaka: 
Sztandora, Zuziaka 1 Sikorę — dr. 
Gliicksmann- 


Matka zamordowała noworodka 


îi zakopala zwłoki w podwórzu 


Łódź, 24 lutego. 

Wielkie poruszenie wywołało w 
Antontewie pod Łodzią aresztowanie 
18-letniej mieszkanki tej wsi Florentyny 
Kubickiej oraz jej matki, 

Florentyna utrzymywała od pewne- 
go czasu bliskie stosunki z jednym z sv- 
nów gospodarzy w Antoniewie, który 
miał się nawet z nią ożenić, 


B. komisarz rolnictwa 


Gdy Florentyna zaszła w ciążę, na- 
rzeczony porzucił ją. Kubicka powiła 
wkrótce dziecko. które wraz po nara- 
dzie z matka postanowiły usunąć. Obie 
niewiasty udusiły noworodka i zakopały 
go w podwórzu 

O morderstwie dowiedziały się je- 
dnak władze policyjne. które przepro- 
wadziły w tej sprawie dochodzenie. 


[Nowy proces pokazowy w Sowiefach 


oraz kilku profesorów 


oskarżonych o sabotaż 


Ryga, 24 lutego. 
W Moskwie został aresztowany wy- 
bitnv komunista ukraiński, Konar, któ- 
ry zajmował wyższe stanowisko w ko- 
misariacie rolnictwa w ZSRR. 3 | 
Konar jest emigrantem ukrajńskim 
z Małopolski Wschodniej i należał do | 
istniejącego w Charkowie stowarzysze | 


komisariacie rolnictwa, o której wspo- 
minat premier sowiecki. Mołotow, w je 
dnem ze swych przemówień. 

Prawie jednocześnie dokonano arte 
sztpwań wśród profesorów i studentów 
w Instytucie weterynarvinym w Mos- 
kwie i Leningradzie, Aresztowani stoją 
pod zarzutem niszczenia koni i bydła 
Przy pomocy szczepienia chorób zakaź- 


nia emigrantów z Małopolski Wsczod- | 
niej „Zachodnia Ukraina W Moskwie | nych (nosacizny i drętwicy). Wkrótce 
Konar pełnił w ostatnim czasie funkcię ma odbyć się t. zw» próces pokazowy 
zastępcy komisarza rolnictwa. Areszto |wszystkich aresztowanych z zastypcą 


JA TO ZROBIĘ «ix bł. 


pismo poświęcone ręcznym robotom kablecym 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
kioskach kolejowych i u sprzedawców gazet 


a numeru 50 gr: 


Administracja, Warszawa, PI. Zamkowy 9. 
TETI REWON A S 


Testament tragicznie 
zmarłego 
lotnika inż. Wigury 


Warszawa, 24 lutego, 

We środę w wydziale spraw nie- 
spornych warszawskiego sądu ekr. zło” 
żony został | odczytany testament bo 
haterskiego lotnika, towarzysza por. 
Żwirki $. p. inż. Wigury. Testament ten 
złożony został przez rodzinę lotnika 1 
brzmi jak następuje: 

„Nie wiadomo nigdy, oo może czło= 
wieka w życiu spotkać, zwracam się z 
prośbą do motch sióstr, aby zastosowa 
ły się do mojej ostatniej woli. Całkowie 
ta część mojej sukcesji po Ś. p. rodzi 
cach zapisuje mojej siostrze Wandz!e 
Janine wiedząc, że ona najlepiej użyć 
| jej potrafi bez szkody dla innych sióste 
mych. gdyż w razie potrzeby zawsze im 
pomoże. — Stanisław Wigura". 


Jak szef rządu 
moskiewskiego 
tłomaczy brak żywności 


Moskwa, 24 lutego 
Premjer rządu sowieckiego Mołotow 
odpowiadając na zapytanła delegatów 
kolektywów gospodarczych przyby* 
łych na zjazd — w sprawie braku ży= 
wności | odzieży *v Rosji oświadczył, ŻE 
rząd sowiecki obawiając się wojny ze- 


į | światem kapitalistycznym (7?) zmuszony 


był zrezygnować z niektórych intere- 
sów gospodarczych oraz z wykonania 
niektórych planów produkch niezhednej 
dia zaepa rzenia robotników i włosciam 
w tewary przemys'wwe. 

Szereg fabryk w 1932 r. przekształ= 
conych zostało wyłącznie na potrzeby 
armii czerwonej. Rząd zmuszony był 
tak postąpić, gdyż niektóre państwa ad» 
mówiły podpisania paktu o nieagresji z 
sowietami. 


Tragiczny wypadek 
w hotelu 
Śmierć trojga osób 
Paryż, 24 lutego 
(t) W jednym z hoteli miał miejsce 
tragiczny wypadek, który pociągnął za 
sobą śmierć trojga osób. p 
Pewien kupicc w celu samobójczym 
odkręcii kurek od gazu | znaleziono ga 
nad ranem bez życia. Ponieważ zosta- 
wił on pokój otwarty, gaz dostał się 
również do drugiego pokoju, zajmowa* 
nego przez pewnego inżyniera wraz z 
żoną. Również oni zostali zatruci. 


Miljoner strzela do żony, 
a następnie odbiera sobie życie 


Budapeszt, 24 lutego. 

(© W willi miljonera Maksa Grossa 
rozegrała się krwawa tragedja. Gross 
pod wpływem silnej depresji wyciągnął 
z kieszeni revalwer i oddat kilka strza 
łów do swej żony i córki, a następnie 
| popełnił samobójstwo. Czyn ten znane- 
go na bruku budapeszteńskim finansisty 
wywołał ogromne wrażenie. Rannych 
| przewieziono do szpitala, gdzie walczą 
ze śmiercią. 


Nowe pokłady złota 
i srebra 


Londyn, 24 lutego, 
Do Toklo wróciła w tych dniach ja- 


wanie Konara nastąpiło w związku z komisarza rolnictwa Konarem na czele. |Pońska ekspedycją naukowa pod kle- 


wykryciem organizacji sabotażowej w 


Po rozruchach kolejarzy rumuńskich 


200 osób wyPuszczomo ma wolność 
Bukareszt, 24 lutego 


rownictwem profesora uniwersytetu w 
Kloto de Kuralszi, Ekspedycja ta badała 
dolny brzeg rzeki Amuru i Sungart, 
przyczem odnałazla tam wielkie pokła* 
dy złota wartości 2 miljardów dolarów. 
Ponadto znaleziono obfite pokłady sreb- 


Przewidują jednak, że w stan oskar- | ra, ołowiu i cynku. Bogactwami natural. 


W toku dalszego śledztwa wśród ro-|żenia postawionych będzie 200 lub ca- | nem! ma sie wkrótce zalnteresować rząd 


botników zatrzymanych w związku z| najwyżej 300 robotników. 
rozruchami w warsztatach kolejowych Obecnie czynniki kompetentne zasta- 
zwolniono dziś rano 200 robotników, zaś|nawiają się nad warunkami uruchomie- 
pozostałych 700 robotników zatrzymane, nią warsztatów, które od czasu rozru- 
jeszcze do dyspozycji władz sądowych. | chów pozostają zamknięte, 


OSR AKTA T RYTY N A 
Nieście pomoc 
najbiednieiszym 
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Coś dla każdego 


$clupeldski spolyka ma ulicy swego dawnego | ZIMY na udzielaniu 


przyjaciela Pipcikicwicza | powiada dośr 

— No, kiedy tak zjemy razem obiadek, 007-- 

Pipcikiewica wyciąga notes, dlugo wertuje 
Kartki 1 poważną miną | rzuca w odpowiedzi: 

— Jutro jestem, niestety, zaproszony na obiad 
do hrabiego Kapcańskiego.. Pojutrze mam rów 
mleż prosrony obiadek... Zaraz, zaraz. Nie, zda- 
je się, te w tym lygodniu nie będą mógl... A 
więc dopiero za dwa tygodnie, we czwarteki 

Ściupciński wobec tego również wyciąża nates, 
również wertuja dlugo kartki, wreszcie odpo- 
wiadas 

— 0d tego czwariku ra dwa tygodale?.,, Nle- 
ftety, niemożliwe... Mam pogrzeb znajomego, na 
którym muszę koniecznie byćł 

„. 


45 tysięcy bezrobotnych 
znajdzie zatrudnienie przy robotach 
publicznych z początkiem wiosny 
Jak wiadomo, zimą żadnych robót nikacji oraz rolnictwa. Projektowatne są 


Inwestycyjnych na szersza skalę prze” 
prowadzić nie można ze względu na nie- 
sprzyjające warunki at nosieryczne. Z 
tych względów pomoc dla bezrobot- 
nych musiała ograniczać się w ciągu 


zapomóg 

rzeszom bezrobotnych czy to w fotmie 
pienięźnej, czy też w naturze. 

Z nastaniem jednak wiosny nastąpi 
w tej dziedzinie 

radykalna zmłana; 
oparta na planach, opracowanych już 
przez rząd. W myśl tych planów w po- 
rze wiosennej przeprowadzone zostaną 
wielkie roboty Inwestycyjne 

które z jednej strony dadzą zatrudnienie 
t chleb rzeszom bezrobotnych z drugiej 
zaś ożywią nieco nasz rynek handlowo- 
przemysłowy oraz przysporzą państwu 
nowe Inwestycje, 

Na pierwszv ogień maja pójść prace 


Przedstawienie w Pikutkowie. W salf strażse- |z zakresu działania ministerstwa komu- 


kiej zebrała wię już cała ńmietanka Pikutkowa. 
Pierwszy dzwonek., Drugi dzwonek, Trzeci dzwo- 
nek 

Przed kartynę wychodzi dyrektor | oéwladczss 

— Szanowni Państwot.. Ninlejszem mam, za- 
gzczył zawiadomić Szanownych Państwa, ił w 
gziuca, którą dziś zaszczyt mamy Państwu zade- 
monstrować rozgrywa się zcena 


więc wielkie roboty, związane z budo. 
wą kolei, dróg bitych I wodnych, Bu- 
dżet tych robót w pierwszym okresie 
ma wynosić! 
przeszło 30 miljonów złotych. 

Ciekawy jest również system. we- 
dług którego ma się odbyć ta zakrojo- 
na na szeroką skalę praca inwestycyj- 
na. Otóż robotnicy zaangażowani do 
wiosennych robót publicznych, podziele- 
ni będą na specjalne 

j „zespoły pracy”, 
które będa skoszarowane, zaopatrzone 
we wspólne narzędzia pracy i wspólnie 
żywione. W robotach tych weźmie u- 
dział prawdopodobnie 

45.000 robotników, 

przyczem każdy z nich będzie pracował 
przez 200 dni. a więc przeszło pół roku 

Plany rozpoczęcia tych robót są już 
gotowe ! prawdopodobnie realizacja ich 
rozpocznie się już od l-go kwietnia ro- 
ku bieżącego. 


Hallo! Tu radjo. 


WARSZAWA, 
11.40 Codz. Przegląd Prasy. 


meteor. (il. Wojsk. SŁ Meteor, 11.58 Sygnał 


| czasu. 12.05 Program na dzień bież. 12.10 Plyty j 19.30—22.00 Transmisje z Warszawy. 


gramofonowe. 13.10 Komunikat. P, l, M 13.15 — 


11.50 Kom | 


17,45 Gawęda reporterska. 18.00 Audycja wo- 
kalna. 18.30 Utwory wiolonczelowe. 19.00 Nad- 
program z ilustracją muz. 19.28 p alrsc4 

„00 Sy- 


|znał.czasu. 2205 Koncert chopinowski z War- 


zamordowania Poranek szkolny ze Lwowa. 14.00 Audycja żał-; szawy, 22,40 Komunikaty. 22.50—23.50 Muzyka 


męża, Sceny tej dzisiaj Państwu jednak nle po- | nlersko - strzelecka. 1510 Kom, Państw. Inst | taneczńa, 


każemy, a to z tej prostej przyczyny, iż aktor, 
który rolę owego męża miał zagrać, ciężko się roz 


Eksport. 15.15 Komunikat gospodarczy. 15.25 — 
Wiadomości wojskowo - strzeleckie. 15.35 „Od 
kuliga do kuliga”. Słuchowisko dla dzieci. 16.10 


KATOWICE. 
11.40: Codz, Przegląd Prasy. 1158: Sygnał 


chorował | nie przyszedł, Wzamlan za tę maleń- Plyty gramołonowe. 16.200 Odczyt d'a maturzy= | czasu, 12.10 Płyty gramofonowe. 13.05 Komuni- 


ką niedalładność mamy zaszczyt zawiadomić 
Szanownych Państwa, là za to w dniu jutrzejszym 


pokażemy państwu zamordowanie dwuch mężów. Odczyt dla maturzystów. 18.20 Wiadomości bie-|lekka (płyty) 


.. 

Pędrakowski chwali sigs 

— W zeszłym roku malowełem specjalnie dia 
wielkiej wystawy międzynarodowej... r 

— No, | przyjęli pańskie dzieło? — pyta zna- 
jomy. 

— A faktet Jeszcze z jaklemi honorami(... 
Wywiesili zaraz przy wejściu, żeby wszyscy wl- 
dzieli * 

— A co pan malowal?., 

—Szyld a napisem: „Wejście na lewo", 

.. 


Przez radjo mieli nadawać wesołą sudycję pt | QS 


„Humor amerykański", W ostatniej jednak cbwi- 


U dyrekcja radjowa zmieniła program, dając za- | Przegląd polityki zagraniczne) ub, tyg. omówi dla 


miast amerykańskiego humoru trażedję Szekspira 
nMscbet"*, 

Pan Alojzy, nie wiedząc nic o zmlanie, jaka 
zaszła w programie, zasiada o oznaczonej godzinie 
przy radjoaparacie, by posłuchać nieco humoru w 
tych ciężkich czasach. 

Z roześmianą miną nakładana uszy słuchawki 
1 w miarę słuchania rzednie ma mina. 

Po godzinie zrywa słuchawki I zamyka aparat. 

— Nie chce ci się Już słuchać? — pyta żona. 

— Ja ci powiem., — odpowiada pan Alojzy. 
— To jest dla mnie za bardzo amerykański hu. 
MOJ fue 

.. 

Sześćdziestęcioletni hrabia ożen!! się z mło- 
dziutką, bo zaledwie siedemnastolelnią piękno- 
ścią. Przyjaciele czynią mu z lego powodu wy- 
rzuty; 

— Ależ, słuchaj, môj drogi, co ty roblsz!... Po- 
myśl, za dziesięć lat ty będziesz miał siedemdzie- 
giątkę, a ona 27 lat., Cóż wiedy będzie? 

— No, c6ż7... Wledy rozwiodę się z nią I o- 
żenię się 2 mlodszął.. 


OSO es iua ainena i naei a iaei acana 
Giełda zbożowa. 


zbożowo-to- 
ionn, w tem 


Na wczorajszem zebraniu field 
warowej ogólny obrót wynosi] 161 
żyła 248 tonn. Nolowano za [00 klg. parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w ladunkach 
wafonowych: żyło l-szy standard 20.50 — 21 
Tl-gi standard 20 — 20.50, pezenica jara czarwo- 
ma szklista 37 — 38, pszenica jednolita 36 — 37 

szenica zbicrana 35 — 36, ows jednolity 17— 
8, owies zbierany 16 — 16,50. jęczmień na ka 
8zę 15.75, — 16,25. jęczmień browarny 17 — 17.50 
gryka 16.50 — 17.50, proso 18 — 19, groch polny 
z workiem 22 — 25, groch Victoria z workiem 
26 — 30, wyka 1450 — 15. peluszka 13.59 — 14. 
seradela podwójnie cryszczona 1350 — 1450. 
łub n niebieski 9 — 9.50, lubin żóły 11 2. rze 
pak zimowy 46 — 49, eiemie lniane ba 
40, koniczyna czerwona surowa bez grubej 
mianki 90 — 110, koniczyna czerwona bez 
Diank o czystości 97 proc. 110 — 1 

biała surowa 70 — 90, koniczyn: 
mianki o czystości 97 proc. 100—125, mąka pezen 
ma luksusowa 55 — 60, mąka pszenna 4-0 zerowa 
50 — 55, mąka żytnia pytlowa 33 — 35. mąka 
żylnia citkowa i razowa 26 — 27, otręby pezen- 
me szale 11.50 — 12, otręby pszenne średnie 10.50 
— jl. otręby żytnie 10.5) — 77, kuchy Imane 
19.50 — 20.50. kuchy rzepukowe 15 — 15.50, ku- 
chy słonecznikowe 1625 — 16.75. Tendencja by- 
ła mocna 


stów 1640 Odczyt. 17.00 Audycja dla chorych. 


[17.30 Kom. Centr. Biura Hydr, dla żeglugi. 17.40 


Odczyt. 17.55 Program na dzień następny, 18,00 


żace, 18.25 Muzyka lekka z cafe „Italia“, 19.00 
Rozmaitości. 19.20 „Wiad. ogrodn.” 19.30 „Na 
widnokregu*, 19.45 Prasnwy Dziennik Radiowy. 
20.00 Audycja karnawałowa, 20.05 Utwory Cho- 
pina w wyk. Imre Unara. 2240 Felieton ze Two 
wa. 22.55 Kom. meteor. 
taneczna. 
KRAKOW, 

1140 Przeglad Prasy. 11.58_ Sygnał czasu. 
12.10—14.00 Koncert szkolny z Sali Złotej Domu 
Katolickiego. 1400—1600. Transmisje z Warsza- 
wy. 16.00 Płyty gramofonowe. 16.20 Odczyt dla 
maturzystów. 16.40 Odczyt z Warszawy, | 7,0 
Audycja dla chorych. 17.30 Transmisje z War- 
szawy. 1758 Program na”dzień następny, *18.00' 
zyt dla maturzystów z Warszawy. 18.20 — 
Vjadomości bieżace, 18.25 Muzyka lekka z War 
szawy. 19.00 Rozmaitości. komunikaty. 19.15 


dr. J. Reguła. 19.30—23.00 Transmisje z War- 
szawy, 23.00—24.00 Muzyka taneczna. 24.00 Hej- 
nal z Wieży Marjackiej, 


POZNAŃ. 

11.40 Codzienny Przegląd Prasy, 11.58 
Sysnał czasu. 13.05 Koncert gramofonowy. 14.00 
Gielda pieniężna. 14.15 Kom. gospod. roln. 16.40 
Odczyt z Warszawy. 17.00 Audycja dla cho- 
rych. 17.30 Odczyt z cyklu o dziennikarstwie. 


23.00—24,00 Muzyka | 


|kat ogspodarczy. 13.10 Kom. meteor. z Warsza- 
wy. 13.15 Poranek szkolny ze Lwowa. 14.00— 
16.00 Transmisie z Warszawy. 16.00 Muzyxa 
16.20 Odczyt dla maturzystów, 


16.40 Odczyt z Warszawy. 17.00 Skrzynka pocz 


| towa Cioci Hel dla dzieci. 17.25 Intermezzo mu-| 


| zyczne. 17.40 Odczyt z Warszawy. 17.55 Pro- 
gram na dzień następny. 18.00—19.00 Transmisie 
jz Warszawy. 19.00 Rozmaitości. 19.10 Dr. L. 
Czerski: „Jak powstają i umierają światy”. 
19.30—22.0 Transmisje z Warszawy, 22.00 — 
Program na dzień nastepny. 22.05 Koncert cha- 
pinowski. 22.40 Felieton ze Lwowa, 22.55—23 30 
Transmisje z Warszawy. 23.30 Wiadomości z 
jkraju dla członków Polskiej Ekspedycji Polar- 
|nel na wyspie Niedźwiedziej. 23,35—24.00 Mu- 
zyka taneczna (plyiy). 


- i WILNO. 

11.40—13.55 Transmisje. 14.40 Program dzien 
ny. 1445 Żydowskie piosenki (płyty). 15.15— 
16.00 Utwory Beethovena (płyty). 16.0 Odczyt 
maturzystów. 16.40—17.55 Transmisje z 
| Warszawy I ze Lwowa. 17.55 Program na nte- 
dzielę. 18.00 Transmisje z Warszawy. 18.20 Wia 
domości bieżące. 18.25 Muzyka taneczna (plyty) 
18.40 Tygodnik litewski, 18.55 Rozmaitości, 19.00 
Codz. ode. powieściowy. 19.10 Rozmaitości. — 
į 19-15 Odczyt — wygl. St. Jędrychowski. 19.30 
| x 20.00 Transmisje z Warszawy. 20.00 Godzina 
życzeń (płyty), 21.00—21.10 Transmisja z War- 
szawy. 21.10 Recital O. Olginy (sopran). 21.35— 
24 Transm. 7 Warszawy | ze Lwowa. 


Brak wody w wagonach. 


Ubikacje są częstokroć utrzymane w stanie 
wybitnie niehigjenicznym. 


(s) Ministerstwo komunikacji przy- 
stąpiło do budowy specjalnych, luksuso- 
wych wagonów kolejowych. w których 
prócz zwyklych ubikacyj znajdować 
się będą również łazienki, Nawet po- 
czyniono już zamówienia. 

Wiadomość ta niewątpliwie ` będzie 
powitana z wielkiem uznaniem. Nasz 
tabor kolejowy poprawia się z roku na 
rok, ku ogólnemu zadowoleniu podróż- 
nych. Ale przy tej okazji należy zwró- 
cić uwagę na pewien fakt ujemny. 

Skoro buduje się wagony z łazien* 
kami, trzeba w pierwszym rzędzie por 
myśleć o ubikacjach. które znajdują się 
w zwykłych wagonach. Nietylko oso- 
bowych, ale i pośpiesznych. 1 nietylko 
w klasach III. ale również II i I- 

Ubikacje te znajdują się przeważnie 
w stanie zupełnie zaniedbanym. Z zasa- 
dy są brudne. do niemożliwości. Brak 
tam często luster, brak nóleczek, na 


mydło, gdyż miska sama jest tak brud- 
na. że chyba człowiek zupełnie niewy- 
bredny położyłby mydło wprost na 
muszlę miski. 

A co naiważniejsze — w ubikacjach 
tych najczęściej brak wody. Niekiedy 
trzeba przejść cały sznur wagonów. by 
znaleźć jakąś ubikację, w której jeszcze 
można się umyć- A w tym wypadku 
rozpoczyna się manipulacja z Konewka- 
mi. Jeśli bowiem woda jest — to w ko- 


których możnaby ewentualnie położyć, 


newce. nie w zbiorniku nad umywalką. 

Cieszy nas bardzo perspeklywa wa- 
gonów z łazienkami. które przeznaczo- 
ne będą prawdopodobnie na pociągi da- 
lekobieżne. ale  praznęlibyśmy, aby 
służba kolejowa zainteresowała się też 
tem wszvstkiem. o czem wvżej niszemv- 
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TONA YASAYI TNL TANAAN e 
ELATNI SEIS AEREE) 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje fakiejkol- 
wiek posady, Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Częstochowa, Skrzynka poszto- 
wa 20, W. Andrejew. 


WÓZKI i ŁÓŻECZKA dziecięce, ROWERY, ro- 
werki dzieciece, MASZYNY do szycia, GRAMO- 
FONY, płyty, poleca najtaniej nowootworzony 
i A Sklad THE KRISCHER, Kraków, 
FLORJAŃSKA 9. 


| ŻLE 
| DZIELNYCH sprzedawców gazet i czasopism 
„poszukuje się we wszystkich miejscowościach 
calej Polski. Dobry zarobek zapewniony. Zzło- 
szenia piśmienne skr. poczt. Katowice 670. 22 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho-. 
rych, Kraków, Leżański Marjan. 


POSZUKUJĘ dobrego damsko - męskiego fryzje 
ra z koncesją. Wiadomość: Zakład tryzierski, 
Krynica, Nev - Jork, M. Kopocz. 


Cza e 
f viele: 
D WZZZZZUR | 


Zita Jehan 


nowa gwiazda filmowa 


(lu) Na firmamencie filmowym w 
Hollywood zajaśniała nowa gwiazda— 
Zita Johan. 

Tak już jest na świecie, szczególnie 
w świecie filmowym: — głównym wa* 
runkiem powodzenia jest zmiana. Nic 
nie może przejść w rutynę!.. Zmiany, 
ciągle zmiany, 

jaknajwięcej zmian! 

Przykrza się ludziom szybko cłagle 
te same twarze aktorek i aktorów: 
Trzeba wynaleźć coś nowego. l oto zna 
leźli Zitę Johan, młodziutką Węgierkę, 
godną następczynię niezapomnianej Lyt 
de Putti, 

Jak większość węgierek, Zita posia- 
da nieprzeciętną 

rasową urodę. 

Pochodzi z rodziny bardzo arystokra- 
tycznej. Gdy miała lat piętnaście. zako- 
chał się w niej wódz wędrownej trupy 
cygańskiej. Porwał młodą dziewczynę i 

wywiózł ją do Ameryki. 
Nie zaprzedał jej, broń Boże, do argen- 
tyńskiego domu rozpusty, lecz otoczył 
ią zbytkiem i przepychem. minio to Zi- 
ta nie chciała zostać jego żoną. 

Miała tylko jedno życzenie: — wstą- 
pić do szkoły dramatvcznej. zostać 

wielką artystką. 

Rodzice początkowo nie żałowali 
pieniędzy ani trudów, by odnaleźć utra- 
|coną córkę, gdy dowiedzieli się jednak, 
że Zita poświęca się karierze artystycz= 
nej. wyrzekli się jej na zawsze. 

Zita zerwała więc całkowicie z ro- 
dz'ną i 


i 


zaczeła występować 
na scenie jednego z teatrów newlor- 
I skich. 

Tam ujrzał ją reżyser Karol Freund, 
który w tym czasie reżyserował film 
p. t. „Mumja”” z Borisem Karlofiem w 
głównej roli. Młodziutka Węgierka 
wpadła mu w oko i postanowił wyko- 
rzystać jej talent w swvm obrazie. 

W ten sposób dostala się na ekran. 
Obecnie zyskuje sobie wśród amerykań- 
skiej publiczności kinowe] 

coraz większe uznanie, 
Pierwszy jej film p. t „Mumja“ ukaże 
się niebawem na polskich ekranach. 


| 
| 


Nowiny 
tentrnlne i filmowe 


(ln) Hanka Ordonówna przed wy- 
łazdem zagranicę ma wystąpić gościn- 
nie w krakowskim Teatrze Miejskim. 
Będzie to występ ze wszechmiar oryci- 
nalny. Ordonówna wystąpi w sztuce 
Szekspira „Wieczór trzech króli* w mę- 
skiem przebraniu, jak tego wymaga jej 
rola. 

+ 3 

Gary Cooper wybrany został jako 
Partner do najnowszego filmu Joan 
Crawford. 


.. 

(lu) — Liljan Harvey, jak wiadomo, 
zaangażowana została do Hollywood, 
gdzie pracuje w wytwórni Foxa. Pierw- 

sy jej film amerykański nosi tytuł: 
„Auto królowej”. Partnerami jej w tym 
filmie są John Boles i Brendel, 
.. 
© 
Wytwórnia paryska realizuje film z 
życia cywilnych lotników p. t. „Miłość 
w powietrzu”, 


a 
50 

Ostatni, europejski film Liljany Har- 

vey, nakręcony w Berlinie przed jej 

wyjazdem do Ameryki, nosi tytuł: „Ce- 

sarzowa i ja“. Akcja tego obrazu toczy 

się na dworze cesarza Napoleona III-go. 


BO 
W Lizbonie ukończono budowę wiel- 
kiej wytwórni filmów dźwiękowych. Bę- 
dzie to pierwsza wytwórnia dźwiękow- 

ców portugalskich. 
. 


Spadek wpływów w kinach amery- 
kańskich wynosił według ostatnich obli- 
czeń 33 proc 

e 
+: 

Willy Haas gra główną rolę w obra. 
ra t. „Milość — jak ją rozumieją ko- 

ety“, 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Pewnej dżdłystej nocy dokonana nle- 
samuwirej zbrodni na podiiejskiej szosie 
Ofiara mezwyklego zabójstwa padła młoda 
jeszcze | ładna hrabina Wiiska kiója zna- 
leziano naga Mływiazaną do kuma Hrabina 
Walska byla uduszuna W reku tel znale- 
Ziono strzepek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porebsbka |Jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczytną Na nią pada początkowo po- 
deirzemie o udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed Śmier- 
cią miała wyjawić jakaś tajemnice, doty- 
Czara Życia Leny Tajemnicę tę zabrała jed- 
mak ze soba do grobu... 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 

fana Lasevkiego. który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierzę Tucholskiej. pracującej w wytwórni 
„Rol-Film Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szplegow- 
skiem. a do tej bandy prócz Mnueliera oraz 
Wiery lucholskiej należy. jeszcze „reży- 
ser“ leliman. 

Dzieki podstępowi Mueller wciaga Lenę 
do wytwórni, chcąc z miej również uczynić 
szpiega lena — nie podejrzewając nic złe- 
go — zaułała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidia. 

WW nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskicgo | zabija attache wojskowego. wy- 
c Jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszvsiko to miało bvć gra fil- 
mową. lecz okazalo sie rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller uczymł z niej 
zwiazdę filmową — Ine Rey — a gdy spel 
pila już swą rolę szpiega. zwital przedsię- 
biarstwo 1 ulotmł sie wraz z Lelumannem i 
innymi Ale elazle jeszcze ma Ja na oku i 
mie przestaje jej szaniażować. 

Wykrycie tej szajki szpiegowskie] za|- 
Muja się trzej detektywi: — Jan Żęgota. 
Janusz Grant | Wacław Kaleta. 
> |.» 


O 
= Lens po nieudanym zamachu xamahóf< 
gzytu żnalazła się w pułacu barona Rexena, 
który Jednocześnie Jest właścicielem wiel- 
kiej labryki W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, miedzy inuemi rówmeż 
Kolaczka. który przybył da Leny, By po- 
skarżyć sę na swół cieżki los. 

Lena udale sie w odwiedziny na ulicę 
Garncarska. gdzie mieszka Kolaczek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
chory robutnik Roman Žeber r żoną į córką 
SA, A 

W kilka miesięcy potem odbywa si 
lej ślub z baronem ¥ x 


+. 
O 

SI znowu. ściągnąć na swą stronę 
Lene, Mueller wraz z Lehmanem alaraja 
się zruinować barona i powaśnić Lenę zi 
Stulsnem. 

W tym celu Lehman nawinzuje kon 
takt z Ziuta, gulsą kobaretu „Zielona Pa 
puza* | namawia ja do wviazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zalać się Slefanem. 

exata (irant | Kaleta podczas rewizji 
w palacu Wilskiewo znałduje list. w którym 
mawa jest o „Białeł Datnie*, znającej po- 
dobno tateinnice hrahinv. 

Żetota | Grani udsią się na bal doj 
„Klubu Milionerów" gdzie ma być podob- 
no również „Biała Dama" 

Żegota apolvka na balu Lenę w towarzy- 
etwe ks Toneckiegn. Od księcia Żegota 
dowiadwie się kim ivet „Tliała Dama". 

Jestto rzekono baronowa von Lumpich, 
mieszkaaca przy ul, Poznańskiei 15 

U haronowej Żegota spoytka Laseckiega | 
1 Ziutę. przyczem dowiaduje się, że sa Już 
oni pa ślubie... 

3 Grant przylapuje list Stefana, pisany do 
eny. 
3w 


Lena podczas pohylu w Katowicach, prze- 
biera się za tórnika „Antka, 

Stefan zostaje dyrektorem kopalni katę- 
sA i o eóżiai jest niejaki Wiktor 

plt. 

EBoniebaa baradi weglosiii chda SOUTE 
płsce wśród górników, zaczyna kiełkować 
myśl o alrejku, 

Lena dowiaduje się z garet, że górnicy 
poszukują oweto „Antka”, chcąc, aby on| 
poprowadził nkcię streikową przeciwko nie- | 
mieckim „baronom węślowym*. 

Lena postnnawia w nierwszej chwili wy- 
jechać na Ślask, lecz odelęnwie od lego za- 
miaru, nie chcąc hyć blisko Stet+na, z któ- 
rym uważa wszystko już za skończone. 

Letne na kanapie przymknęła powieki, 

Nagle na kurytarzu rozległy się szybkie 


współczesna. 


nie poznając twarzy w ciemnym pokoju. 

— Cicho... Niech się pani nie boi... 
To ja... — Poznała głos Granta. 

Zapaliła światło. 

Grant przekręcił szybko klucz w zam- 
ku i odwrócił się. 

Nigdy nie widziała go tak bladego. 
Wy Jego twarzy nie było ani jednej kropli 

rw! 

— Co panu jest?... Co się stało? — 
zapytała, zapalając lampkę. 

Janusz omad? ciężko na krzesło. Nie 
mógł wydnhyć z siebie slowa. 

Po chwili dopiero odparł z wysiłkiem: 

— Policja mnie ścica... 

— Pana?... — zerwała się z kanapy. 
— Za co?... 

— Zaraz pani wszystko opowiem.. 
Tylko się trochę wspokoję.. Niech się 
pani nie bol... Nie uczynię pani nic złe- 
£o.. Muszę chyba strasznie wyglądać... 
Ale to przejdzie... 

Cień abażura okalał jego twarz. Od- 
dychał cieżko, a za każdym oddechem 
podnosiła się wysoko klatka piersiowa. 

— Może napije się pan czegoś? 

— Chętnie... 

Wyjęła z małej szafki butelkę wina I 
kielich. Grant duszkiem wychylił żłota= 
wy płyn i zaraz lżej mu sie zrobiło. 

— A teraz niech pan opowiada, bo 
nie nie rozumiem... Co się stało?.. 

— Powiedziałem... Policia mnie Ści- 
ga. 
— Za co?...Co pan zrobił?... 

— Sam nie wiem... — zagryzł war- 
xi. — Glupsiwo zrobiłem, jeden z Przy 
jaciół' ostrzegł minie. że prokurator wy- 
dal już nakaz aresztowania», W każdej; 


jchiwili moga tu przyjść: Chciałbym tyl- |. 


TAJEMNICA KRABINY 


Napisał specjalnie dla „Expressu" JERZY BAK 


e |- KE 


nych pieniędzy nie miałem... Chciałem 
pani sprawić Przyjemność. choć nje ża- 
dała pani ode mnie prezentów... Wie- 
działem. gdzie leżą depozyty». Był to 
tymczasowy schowek, w każdym razie 
leżało tam zawsze trochę grosza. Cie- 
szyłem się zaufaniem, nie broniono mi 
dostępu nawet do kasy... Bo któż Przy- 
puszczał, że Janusz Grant zrobi takie 
świństwo, co?!.. Któżby przypuszczał! 
Ale ja panią kochałem. tak strasznie pa- 
nia kochałem.. Gdyby mi kazano skraść 
nie pieniądze. lecz dom, miasto całe, u- 
czyniłbvm to z pewnością dla panit.. 
Obrabowałbym wszystkich!... Dla Pani 
jedynego uśmiechu. dla - twego uśmie- 
chu... pozwól mi mówić teraz „ty“ do 
siebie... > 

Lena łkała głucho, słuchając tych 


cierbkich słów. Nagle podniosła głowę |z 


i rzekła: 

— Słuchaj pan... Spienieżę wszyst- 
ko co mam... Zwróci pan całą sumę... 

Grant machnął ręką. ę 

— Na nic to wszystko... Dziś już za- 
Późno... Naczelnik wie, prokurator wie, 
komendant policii wie... wszyscy wie- 
dzą... I tak aresztują... Jestem skampro- 
mitowany na całe życie. Dziękuię pani 
za dobre serce.. Pani zawsze była do- 
bra... Zawsze... 

Podniósł się z krzesła. Zbliża! się do 
niej. wolnym krokiem. 

— Ja już jestem skoficzony..—sze- 
ptal, podchodząc do niej coraz bliżej — 
Skofczony... Tak bardzo naniąy kocha- 
łem... Pani była dobra dla mnie. Znó- 
wu mówię „pani”.. A chcę ci mówić 

1Wszystki mi-się miesza w gło= 


ko pani coś powiedzieć į zaraz stąd pói- 


kroki, jakgdyby ktoś biegł. 
Ktoś zatrzymał sie raptownie przy 


dges 
— Chcę wiedzieć co pan zrabił!.. 


— Co zrobilem?.. — roześmiał się: 
— Nie zabiłem nikogo, nie... Nawyżej 
siebie... Ale to trudno.. Człowiek w ta- 
„kich chwilach traci rozum, a gdy go od 
jzyskuje. jest już zapóźno... Żle postąpi- 
item, wiem, no — ale cóż?... Teraz wie 
już o tem komisarz Wentzel. Prokura- 
tor, komendant policji. Teraz już nic 
nie pomoże: 

— Zechce mi pan natychmiast wy- 
| GN powiedzieć za co ściga Pana po- 

icjal... 
| — Aha.. Za co?.. Poprostu... ukra- 
jdłem... Zabrałem cudze pieniadze... De- 
pozyty. złożone w Urzędzie Śledczym, 
rozumie nani?., Tak.. Zaczęło się od 
drobnych sum... Od ziarnka do ziarnka 
zebrało się 13 tysięcy złotych... 

— Na litość boską, na co zużył pan 
tvle pieniędzy?... 

— Na co?-. Bo fa wiem.. Ot, tak. 
Glupstwo... No, już póidę.. Tylko cheia 
łem pani coś powiedzieć... Pani pewnie 
zauważyła, Że ja.. ostatnio... teraz mo- 
ge już mówić otwarcie i szczerze... — 
Qtrzymaał pani mój list w Katowicach 
prawda?.. No, więc... 

Lena drznęła. Zerwała sję z kana- 
py i scliwyciła go za rękę. 

Panie Januszu... Więc czyżby 
kradł dla mnie?... Na prezenty?... 

Skinąt potakująco głową. 

— Nie wario teraz o tem mówić. 
Postapiłem nierozumnie.-. 

Lena wybuchnęła tkaniem. 

— Dla mnie pan kradł?... Dla mnie?! | 
Boże, gdybym wiedziała! A nie chcia 
lam brać od pana tvch podarków!.. Pa- 
lity mnie pańskie kleinoty!... Błagałam, 
żeby je nan odebrał! Bo przeczuwałam, 
że wyidz'e z tego brzydka historja!... 
Dlaczego pan to zrobił?1.. 
mnie pan tak zmartwił?!-. 

— Nie wiem.. To trudno powie- | 


byłaś dobra dla mnie... Ale 
vlem zły. słvszyvsz?.. 

Usiadł przy niej i ciąwnał dalej: 

— Zły hvłem.. Bardzo zły... Wie- 
działem, że kochasz doktora Laseckie- 
‘gO. I wiesz co zrobiłem?... Pochwyci- 


wii 


Rozdział sto tr. 


jem jego list. pisany do ciebiet.. Terąz 
już mi wszystko jedno.. Teraz mogę ci 
powiedzieć... 

— (07... Co pan mówi?... Jaki list? 
Kiedy?... 

— Przed kilku dniami... Może było 
jto przed dwoma tygodniami... Teraż nie 
mogę sobie przypomnieć... Doktór. La- 
secki prosil cię o odpowiedź w ciągu 
tygodnia... Jeżeli nie odpiszesz. w fā- 
kim razie wszystko będzie uważał za 
skończone.. Byłem o wszystkich za- 
zdrosny, bo kochałem cię do szaleń- 
stwa, roztiniesz.. i ten list spaliłem. 
Nie doszedł do twoich rak.. Doktór La- 
secki nanróżno czekał na odpowiedź. 
Minał już tydzień... 

Lena rzuciła się doń nieprzytomna: 

— Pan?!.. Pan zrobil coś Podobne- 
„ O, jakże nienawidzę pana w tei 


łości do ciebie... Możesz mnie teraz nie 
nawidzieć, iuż mi wszystko jedno... Ale 
muszę cię pierwszy i ostatni raz uści- 
skać mocno w swych ramionach. 
Raz... Nie chciałaś pójść w me ramio- 
na. gdv cię prosiłem, więc teraz ka- 
żę!.. Słyszysz — każę!.. 

Wycjaenaął rece.. Lena cofnęła się 
wgłąb kananv. Przyskoczył do niej, 

— Niech pan mnie puści! 

— Muszę... muszę... Pierwszy į osta 
tni raz... 

Próbował ją porwać w swe ratnio- 
na, zdarł kołnierzyk przv bluzce, lecz - 
Lena wyrwała mu się z rąk. 

Pobiegł za nią. Schwycił mocno za 
ręce i zawiókł do kanapy: 

Nachvliła się nad nią jego sina, rōz- 
namiętrona twarz.  ' 
— Musisz, słyszysz... Musisz! 

Przyciągnał ią ku sobie nagłym ru- 
chem. 


zydziesty trzeci 


Za progiem sypiałlmi... 


Lena broniła się zaciekle. Wierzza- 
ła nogami, drapała go Po twarzy, krzy- 
czała, 

— Zbiegnie się służba!.., — zagro- 
zita mu. — Niech mnie pan puści!-.- 

— Nie.. teraz nie puszczę... — sze- 
Ptał przyduszonvm głosem, — Zbyt 
długo czekałem na tę chwilę. by móc 
cię przytulić do siebie į rozcałować... 
O. tak... tak.» Nie bój się. nie bój... nic 
złego ci nie zrobię... Tylko pozwó.. Nie 
krzycz}. 

Reka zatkał jej usta, głowę nrzyci- 
skał do kanapy. podczas gdy nogi iej 
zgięte w kolanach opierały się jeszcze 
o podłogę. 

Teraz nic mogła już krzyczeć. 

Szvbko i nierównomiernie unosiła 
się wyciąznięta z pod sukni, zmięta blu 
zcczka. 

Bczładnie skudławione włosy opa- 
dały na czoło i oczy. 

— No.. teraz już nie będziesz krzy- 
czata.. Nie... 5 

Jedna ręką przytrzymywał jej usta, 
drugą obiął wpół. 

Był silny. Nie mogła uwolnić się z 
tego uścisku. 

Głowę tulił do jej twarzy i szeptał: 

— Nie zanomnę o tobie nigdy... nig- 
dy.. Do ostatniej chwili myśl moja bę- 


Dlaczego |dzie przy tobie. Jesteś cudna, cudna... | 


Widząc że Lenie brak iuż tchu. od- 


kneblował jej usta tuląc się do niej te- 


drzwiach apartamentów Leny. jdzieć.. Byłem zazdrosny o księcia. My raz nbydwiema rękoma. 


Zanim umiosła głowę, drzwi otwarły, 


ślałem że kciaże ma rade mna przewa- | 


Resztką sił tarenęła się. Nie miała 


się z rozmachem | do pokoju wpadła ja- zę. bo jest breatszv-.. Bo m^że nanj ku- już sił krzyczeć. 


kaś maska postać. 


Pić droroc--=e kolie pereł, brylanty... 


Rzucił ją na kanapę i zdjął mary- 


— Kto tam?! — zapytala przerażona, i Więc chcjałem mu dorównać. a włas- narkę. 


Skuliła się w kłębek į drżącym gło- 
sem ostrzegała: 

— Uprzedzam, jeżeli jeszcze raz 
| się zbliży, zadzwonię na pokojów- 

Grae 

Sięznęła po dzwonek... 

Janusz zatrzymał się pośrodku po- 
koju bez marvnarki. Głowę miał po- 
chyloną naprzód, rozczapierzone palce 
jczekaly tylko na ujęcie zdobyczy. 

„ — A jeżeli odważysz się zadzwo. 
nić... to... proszę! 

Sięgnął do kieszeni, skad wyciag- 
nął rewolwer. 

Lena krzyknęła przerażona. 

— Nie waż się dzwonić... — mówił, 
podchodząc do niej z rewolwerem. -— 
Mimo, że kocham cię do szaleństwa a 
może właśnie dlatego, gotów jestem 
skorzystać z tei broni.. A przecież szko 
da twego życia.. Puść dzwonek... 

Nie chciała zastosować się do jego 
groźby. Niech strzela. Niech zabije, Nie 
wypuszczała dzwonka z rak: 

Grant nacierał coraz bliżej. Już stał 
Przy nie. o gr 

— Nie boisz się?... — schylając nad 
nia głowe. 


Nacjskam!... 
„ — Nie naciskaj dzwonka. bo la na- 
jcisnę cvncijel. a wtedy będzie gorzej! 
— Strzelaj pan, Proszę! 
— Proszę zostawić!... 
Schował rewolwer do kieszeni. Beż 
władnie opadł na kanapę. Dyszat cięż- 
ko, przymykając oczy. 


(Dalszy ciag jutro). 


TSRZIY 


Arystokracja angielska wymiera, a jej miejsce 
zajmują nowi ludzie 


(m) W ciągu ostatnich 15 lat w An- 
glii dokonała się niezwykła rewolucją. 
Stopniowo jej fazv postępowały tak nie 
spostrzeżenie, że dopiero teraz zdołano 
zaobserwować jej wynikj i całą jej do- 
niosłość, 

Anglia zawsze była kralem tradycji. 
Ale tradycja ta nie sięrała nigdy do ży 
cia rodzinnego. Wolność osobista jed- 
nostki ceniona była ponad wszystko i 
nikogo nie dziwiło ani oburzało, Że dzie 
ci obieraly sobie zupełnie przeciwny 
kierunek życia aniżeli ojcowie. 

„W początkach bieżącego roku An- 
glia byla jeszcze kwitnącym krajem 
Próżniactwa i dobrobytu, wielkopari- 
skich fortun į} niezmierzonych posiadio 
ści ziemskich. W ciągu 15 lat nastąpił 
zmierzch arystokracji angielskie} — 
Głównej przyczyny tego ziawiska trze- 
ba szukać w dziedzinej finansowej, — 
Już w roku 1914, gdy zagraniczne loka- 
ty kapitałów okazały się bezwartościo- 
we, zaczął się psuć dawny porządek. 
Dolączyły się do tego surowe ezzeku- 
cie podatku spadkowego. Surowość po- 
lityki podatkowej potęgowała jeszcze 
okoliczność, że podczas gdy wartość 
ziemi spadala, podatek spadkowy wzra 
stal. W dzięsięciu na dziewięć wypad- 
ków, po odtrąceniu kosztów remontu 
i utrzymania, właściciele ziemscy nie 
mieli żadnego dochodu. | w ten sposób 
ziemie, należące do feudalnych rodów 
zaczęły stopninwo przechodzić w inm 
rece, W ręce zbogaconej plutokracji i 
ludzi, którzy potrafili się wysunąć po- 
nad szary tłum stanu średniego. 

Podobne odwrócenie starego po- 
rządku odhyło się też w innych krajach 
i nie stanowiłoby wobec teza przedmio 
tu specjalnego zainteresowania. gdyby 
nie właśnie te specyliczne warunki an- 
glelskie, którę pozwoliły wszystkim zu- 
pelnei inaczej ustosunkować się do no- 
wego porządku rzeczv. 

Arystokracja zniosła bez gniewu to 
kurczenie się swych posiadłości į prze- 
chodzenie ich w obce ręce. Chodzi o to 
bowiem, że angielska arystakracja, w 
przeciwieństwie do wszystkich krajów 
europejskich, w pierwszej Init. Jest ary 
stokracią opartą o Stanowiska | urzę- 
dy publiczne, nie zaś arystokracja z uro 
dzenia. We wszystkich krajach Euro- 
ny synowie utytułowanego osobnika 
dziedziczą jego tytuł. W Anglii istnicie 
natomiast prawo Pierworodnego Syua+ 
Drugi s:n lorda nosi zuoęłnie miesz- 
czańskie nazwisko. nie posiada żadne- 
go tytułu į ma prawo pozełniać najjor- 
sze w naszych pojęciach mezalianse, 
bez wywołania jakiegokolwiek oburze= 
nia czy zgorszenia, Może qżenić się na- 
wet z córką pastucha wielskiego. Be- 
dzie to zupełnie naturalne i żona taka 


będzie bez żadnych przymusów czy 
wstrętów przyjmowana w najlepszen 
towarzystwie, o ile oczywiście potrafi 
się do tego towarzystwa przystosować: 
Anglik ceni nietylko tytul | rodowód 
Ilecz dobre wychowanie j maniery. Z ta 
ką samą pogardą odwróci się iawarzy- 
stwo angielskie od osobnika o najbar- 


dziej błyszczącym tytule, który nie bę- | 


dzje umiał się odpowiednio zachować, 
z jaką radością przylmied. o swego to- 
|warzystwa człowieka z minu, który 
będzie się umiał zachowywać po anziel 
sku. Zachowywać się Po angielsku — 
znaczy zasługiwać w pełni na tytuł gen 
(lemana, I w ten sposób przynależność 
klasowa zależy tam więcej od osobisie- 
go gustu į sposobu zna!ezienia się w to 
|warzystwie. aniżeli od innych postron- 
‘nych warunków. 

|  Jaskrawym przykladem służyć mo- 


że każda, zaliczująca się do inteligen- ' 


cji rodziną angielska. Nie nakłada się tu 
żadnych więzów ani ustala granice w 
wyborze Przyjaciół, indywidualnych gu 
stów ani trybu życia. Głowa rodziny 
może być zamożnym konserwalystą, a 
jego Synowie — jeden Socialistą-poli- 
tykiem, drugi handlarzem bydła. Nikt 
sie do tych spraw nie miesza, Prawo je 
dnostki szanowanie iest nalsjlniej. 1 jeśli 
nawet każdy z członków rodziny bę- 
dzie należał do przeciwnego abozu po- 


jktóre są znane powszechnie, ale tysią- 


litycznego, nigdy na tem tle nie wyni- 
kną między nimi jakiekolwiek nieporo- 
zumienia. Gdyż u anglików nazywa się 
„shoking” (nie wvpada) rozprawianie 
o Polityce przy stole w kółku rodzin- 
nem. Na wiecach | w parlamencie mo- 
żna się wzajemnie zwalczać, ale w do- 
mu musi panować harmonia, a 

Syn robotnika pragnie zostać mężem 
stanu. Jego rouzina być może nie po- 
dziela į nie poimuie zupelnie jego ambi- 
cii, ale nikt nie postawi mu przeszkód 
i nikt nie będzie starał się go pouczyć, 
że robi źle czy dobrze. Jeżeli ma tylko 
dostateczną energię. aby osiągnąć swój 
cel, jeśli doprawdy zostanie mężem sta- 
|nu lub też zbogaci się w iakikolwiek 
sposób — żadne koła towarzysk:e nie 
|będą przed nim zamknięte. W Anglii 
niema polęcja nuworyszostwa. Tam 
lo nowoborackim nikt nie wyraża się z 
nowardą. Przeciwnie, Jedno czego Wy- 
maga się od „nowych* ludzi — to tyl- 
ko, aby sharmionizował swe inieresy i 
gusta ze środowiskiem, do którego pra- 
jgnie wejść. 

Na lepszym tego dowodem są ludzje 
tego pokroiu co Ramsay Mac Donald, 
Filip Snowden, D., Lawrence, generał | 
Robertson. Przytaczamy kilka nazwisk | 
| 
I 


ce takich nowych ludzi zrodziło się w 
Anglii. 


Ks. Walji robi 


pullowery 
| ofiaruje je bezrobotnym 


(z) Bezrobotni angielscy moga się 
obecnie poszczycić lem, że noszą pul- 
łowerv ! szaliki, roblone nietylko przez 
królową Mary ! jej damy dworu, lecz 


' nawet przez ks. Waljl oraz jego brata, 


ks, Jerzego, 

Prócz znacznych kwot. asygnowa- 
nych na rzecz bezrobotnych, wszyscy 
członkowie angielskiej rodziny królew= 
skiej, oraz służba dworska poświęcają 
cały swój wolny czas na robienie ciep” 
lych welnianych rzeczy, które rozdaje 
się następnie bezrobotnym. 


W czasie swej ostatniej choroby ks- 
Jerzy również zaraził się tą „lebra“, 
Ofiarą której padł następnie I ks. Walii. 
Obaj bracia osiaznęli już pewną dosko- 
nałość w szydełkowanii. a gdy sklada- 
ją wizyty na zamkach królewskich w 
Balmoral, Windsorze lub  Sandr'klia'n, 
to w ich walizach honorowe miejsce 
zajmuje kłęhek wełny oraz jakaś roz- 
noczętą rzecz. przeznaczona dla bezro- 
botnych. 

Ks. Walji i ks. Jerzy uważają za 
punkt honoru ofiarowanie niemniej jak 
dwuch przedmiotów tygodniowo włas- 
nej roboty. 

Ponieważ, jak wiadomo. ks. Walfi 
uważany jest przez caly śwłał za wy- 
rocznię w dziedzinie moiy meskiej. kto 
wie, czy jego obecna pasta nie zapo- 
czątkuje nowego zajęcia dla mężczyzn? 
A wówczas szydełko t druty nie będą 
już atrybutem niańki w okularach 1 sta- 
rej panny, lecz przejdą do rąk eleganc- 
kiego dandysa. 


Majątek zrobiony „na niczem” 


Spryt jest zadafkiem fortuny. — W jaki sposób można sprzedać 
jedan garnitur... trzy razy? 


(sb). Wszyscy wledzą o: tem: że zna- 
ni miljonerzy amerykańscy rozpoczyna- 
fl swe krajery od tego, Że byli zwyk- 
tymi chłopcami — na posyłk« Znany 
miljoner Carnegie dorobił się majątku 
|na oszczędności lak krańcowej. że nie 
| używał on nigdy zapałek. a papiero- 
| sa zapalał w ten sposób, że prosił o 
|ozień przechodniów. Edison dorobił się 
j majątku t sławy przez wynalezienie pa* 
sty do obuwia. 

Okazuje się: że przy odrobinie spry- 
jtu można i teraz dorobić się fortuny 


Najwyższa góra w Tybecie 


„zdystansowała* wysokością Mont verest 


(x) Tajemniczy ongłś Tybet stracił 
już dzisłaj swój urok tajemniczości, Daw 
na, na siedem pieczęci zamknięta tajêm- 


nica tego egzotycznego kraju, została już | 


zupełnie dokładnie zbadana I opisana. 
Tybet zwłedziało całv szereg ekspe- 


Pamiętniki, które kompromitowzty Franciszka Jóżgi 


eraz dopiero ujrzą światło dzienne 


Budapeszt ma nielada sensację, 


al- | wicie urząd, pod którego opieką pozo- 


bowiem dookoła spuścizny po hr. Wła-| stawała dotąd owa historyczna skrzy- 


dysławie Teleki, który w czasie wę- 
gierskich walk niepodległościowych w 
Tr. 1848 odegrał znaczną rolę, powstal 
ostry spór. Spuścizna ta składa się 
przeważnie z niezwykle interesujących 


zapisków historycznych w których jest | 


mowa o wojnie niepodległościowej oraz 
o cesarzu Franciszku Józefie. 

W myśl wyrażonego przez zmarte- 
go hr. Teleki życzenia, otwarcie skrzy- 
ni w której zlożone są owe dokumenty. 
nastąpić miało dopiero w 1914. roku. 
Zaledwie jednak wejrzano w te zapiski. 
gdy złożono je w nałwiększym pośpie- 
chu z powrotem do skrzyni, albowiem 
opublikowanie ich wywolałoby nic- 
chybnie prawdziwą rewoltę. 

Szczególnie sensacyjne są zapiski. 
dotyczące cesarza oraz dygnitarzy ów- 
czesnevo dworu austro - węgierskiego. 

międziczasie wybuchła wojna 
euroLEi:au. r'aniery poszły w zapom- 
nienie « «weto przed kilku tygodniami 
splava ssd się znów aktualna. Miano- 


nia. odmówił jej dalszego przechowywa- 
nia, wobec czego węgierskie muzeum 
narodowe wyraziło chęć przejęcia tych 
dokumentów: Jednocześnie jednak zgło- 
sila się o wydanie spuścizny po krew- 
nym rodzina Puky. Wobec braku pew- 
nych dowodów, stwierdzających tytuł 
własności, spór rozstrzygnięty zostanie 
na drodze sądowej. 

Osobistości, które w swoim czasie 
miałv możność wejrzenia w owe nle- 
zwykle sensacyjne dokumenty, opowia- 
dają, że znajduje się wśród nich m. in 
odręczne pismo młodego Franciszka 
Józefa oraz szereg dzienników wiedeń- 
skich z 1849 r. 

Hrabiego Telek! znaleziono w dniu 
5 maja 1861 r. z przestrzelonem sercem 
w jego pałacu budapeszteńskim. Urzę- 
{dowo stwierdzono. iż hraba! popełnił 
| samobójstwo, istniały jednak poszlaki, 
|wskazujące na możliwość dokonanego 
„zamachu. 


Mayer Levy; zartobił miljony,. dosłow= 
nle na niczem. Levy był sprzedawcą u- 
licznym, potem, dozorcą na farmie au- 
stralijskiej. 

Mając 20 lat przybył do Londynu z 
zamiarem zrobienia jakiegoś interesu. 
Wkrótce nadarzyła się do tego okazja. 
Rząd angielski zamówił dla 250.000 żoł- 
nierzy buty. Nie wiadomo jak to się Sta- 
lo. dość że warsztaty rządowe wvpro- 
lukowały 500000 butów  niezdatnych 
do użytku. Buty były za duże, a ponad- 
ta wszvstkie 7rohlone na lewą noge. 


dycyj z których najbardziej znana jest 
jgkspedycja Sven Hedina I Youmghusban- | 
|da. Tybet jest krajem tak wielkim jak 
Niemcy, Francja, Hiszpania t Partugalja 
razem. To też nic dziwnego, że budził, 
om takle zaciekawienie. Mimo to jednak 
su jeszcze części Tybetu zupelnie nie zba 
dane i świecące na szczegółowych ma- 
pach białemi plamami. 

Taka niezbadana część Tybetu znidu- 
je się na północno-wschodniej granicy 
Indy] i wyżyny Pamru, zwanej dachem 
świata. 

Na tym niezbadanym dotychczas te-| 
renle byli dotychczas tylko dwaj europej 
czycy, ściślej, dwaj anglicy, botanik F. 
Kimędon-Ward | lord Cawdor. którzy w 
roku 1926 i 1928 przeszli tutaj Indyjską 
granicę. 

W czasie swojej przeprawy obydwaj 
podróżnicy spostrzegli wysoką górę, po- 
krytą wiecznym lodem. która na podsta- 
wle ich prowizorycznych obliczeń po- 
winna być jeszcze wyższa. aniżeli naj- 
wyższa góra Świata, osławiony Ewerest. 
Odkrycie to nie dawało spokoju botani- 
kowi Kingdon-Wardowi, który postano- 
wił obecnie udać się powtórnie w tamte 
strony tym razem w celu gruntownego 
zbadania, nieznanych dotąd stref, i do- 
tarcia w miarę możności do stóp taļjemni= 
czej góry. 

Kingdon-Ward wyruszył razem z 23- 
letnim studentem umiwersytetu w Cam- 
bridge Ronaldem Kaulbackiem i wedle 
ich obliczenia przekroczą oni w połowie 
kwietnia przełęcz w Himalajach, aby roz, 
począć swą właściwą podróż odkryw. | 
CZĄ... 


Skandaliczna ta sprawa stała się głośna: 
w całym kraju. Wówczas Levy zgłosił 
się do ministerstwa wojny: z propozycją 
kupna wszystkich butów. Ministerstwo 
skorzystało z tej oferty 1 sprzedało mu 
buty za śmiesznie niską cenę. 

Levy wynajął olbrzymią szopę, za. 
angażował kilkudziesięciu szewców 1 
kazał z 250.000 butów oderwać podesz- 
wy i przeszyć na drugą Stronę, W ten 
sposób uzyskał 250000 par obuwia, 
wprawdzie nie nowego, ale nie mniej 
zdatnego do użytku. Buty nadawały 
się jednak tylko dla ludzi o dużych sto- 
pach. 

Teraz począł Levy studjować etno- 
gralię i dowiedział się. że największe 
stopy posiadają mieszkańcy Afyanistanu 
1 Kaukazu. 200.000 par butów wyeks- 
portował on do tych krajów, gdzie sprze 
dał z ośmiokrotnym zyskiem. Pozostałe 
buty kazał skrócić i sprzedał je w lr- 
landi, gdzie jest najwięcej osób cier- 
piących na płaską stopę. 

Zkolei dowiedział się Levy, że w 
Czasie powodzi we Francji zalany zo- 
stał sklad zawierający 40.000 par obu- 
wia, które pokryły słę pleśnią i stały 
się niezdatne do użytku. Levy kupił 
zapleśniałe buty. wysuszył je I sprze- 


|dał za sumą 250 razy wiekszą Od ko- 


sztów kupna. Gdy gwardja angielska 
otrzymała nowe czapki, Levy kupił sta- 
re hełmy. Zdarł przyszyte do nich ka- 
wałki futra i kazał je zszywać po 10 
sztuk razem. W ten sposób powstały 
chodniczki, na których znów Levy za- 
robi kilka tysięcy funtów. 


W  Amerykańskiem ministerstwie 
wojny kupił Levy trzy ładunki okręto- 
we starych tękawiczek. Kazał do nich 
przyszyć rzemyki zdarte ze starych 
spodni kupionvch we francusklem mi- 
nisterstwie wojny i jako nowe" ręka- 
wiczki sprzedał w Anglji. 


Najlepszy interes zrobił iednak Le- 
vy kupując grube ubrania używane 
przez robotników anelelskich w fabry: 
kach arnumicf, Zewnętrzną część spodni 
sprzedał po wypraniu iako spodnie ro- 
botnicze Z wewnętrznej trubej pod- 
szewski zrobił spodnie dla lotników: a 
ze skórzanych marynarek zrobił ka- 
KE m aat Tak więc teden garni. 
ur sprzedał on trzy. razy, zarabt 
1100 procent. y ZĘ 


Polscy hokeiści wyeliminowani w Pradze. 


Najładniejszy mecz naszej reprezentacji skończył się porażką 0:4. — 
Polska gra w furnieju pocieszenia 


W dalszym ciągu półfinałowych roz- 
grywek o hokejowe mistrzostwa świata 
w Pradze, drużyna polska 
meczu z U. S, A. 

Amerykanie wygrali spotkanie 4:0 


stanęła do, będą: 


szenia, który odbędzie się w dniach 24- 
26 b.m. i w których prócz Polski, grać 
Italja, Łotwa, Rumunja, Belgja, 
Węgry, Austrja, i Szwajcaria. 

Do półfinałów mistrzostw hokejowych 


(3:0, 0:0, 1:0), lecz nasz zespół stawiał | świata w Pradze zakwalifikowały się 
cały czas zacięty opór, wykazując dosko | ostatniem zwycięstwie Niemiec nad Wę- 
nałą formę. Był to najlepszy mecz pola- | grami 4:0, Czechosłowacji nad Szwajca- 


Wisła -~ mistrzem ping-pongowym 


Przebieg rozgrywek o mistrzostwo okręgu 


ków ze wszystkich dotychczas rozegra- 
nych w mistrzostwach. 

Pierwsza tercja upływa pod znakiem 
silnej przewagi amerykanów, którzy 
przez pierwszych parę minut dosłownie 
oblegają naszą bramkę. Obrona polska 
za jednak doskonale, likwidując wszyst- 

ie ataki, a nasz napad ma nawet kilka 
świetnych momentów i chwilami bliski 
jest zdobycia bramki, 

Pod koniec tercji, amerykanie zdoby- 
wają trzy bramki w dwuminutowych od- 
stępach czasu, gdyż debjutujący w re- 
prezentacji bramkarz Sznajder, stremo- 
wany ciążącą na nim odpowiedzialnością 
nie wykazuje dostatecznej orjentacji. 

W drugiej tercji, w bramce polskiej 
staje stary wyfa Stogowski, i cała dru- 
żyna odzyskuje spokój i zaczyna grać 
z głową. Gra jest zupelnie otwarta i po- 
lacy wielokroinie goszczą pod bramką | 

rzeciwnika, Piękne solowe ataki Woł- 

owskiego i Sokołowskiego o mało nie 
przynoszą nam upraśnionych punktów. 
Amerykanie są w tej tercji zupełnie bez 
radni wobec koncertowo grającej naszej 
obrony, W ostatnich chwilach tercji, dru | 
żyna polska ma inicjatywę w swoich 
ĘĄ? 4 
ostatniej tercji polacy nadal grają 
ładnie, szybko i twardo, Sędzia nie uzna- 
jë zka doł strzelonej bramki 
przez Forbesa (Am), lecz tenże sam 
gracz w 9-ej minucie, zdobywa 4 i ostat: 
nią bramkę. Liczne strzały amerykanów 
wyłapuje wspaniale Stogowski, 

Pod koniec meczu szalenie ambitnie 
grająca drużyna polska zdobywa widocz 
ną przewagę, ale wszystkim szybkim 
wz brak jest właściwego wykończe- 
nia, 

Amerykanie lepsi byli pod względem 
techniki jazdy na wao opanowania 
krążka, polacy natomiast nadrabiali w 
dużej mierze te braki ambicją i ofiar- 
nością, 


rm 


Po poraźce z USA, Polska straciła 


(iz) W ubiegłym tygodniu zakończy- 
ły się mistrzostwa klasy A okręgu kra- 
kowskiego w tenisie stołowym, Zawo- | 
dy te miały przebieg bardzo ciekawy. | 
Jak wiadomo, pierwsze miejsce i tytul | 
mistrza okręgu krakowskiego zdoby- 
la doskonała drużyna „Wisły”, która nie 
straciła w mistrzostwach ani jednego ' 
punktu, uzyskując na 12 gier dwanaście 
ÓW z imponującym stosunkiem | 

Przez cały przeciąg mistrzostw Wi- | 
sta wykazała najrównielszą formę, to, 
też zasłużenie zdobyła tytuł mistrza ii 
reprezentować będzie Kraków na tego- 
rocznych mistrzostwach Polski, odbyć 
się mających w dniach 4 i 5 marca r. b. 
we Lwowie. 

Na specjalne wyróżnienie z „Wi- 
sły“ zasługuia Mianowski, Szumilas, 
Stefaniuk i Herbst. 

i Na drugiem miejscu tabeli znajduje 
się drużyna „Samsonu* tarnowskiego. 
która posiada dobrą drużynę, groźną 
nawet dla najlepszego zespołu ping-pon 
gowego i to zwłaszcza u siebię w d9- 
mu, gdzie pokonała niemal wszystkie 
kluby krakowskie za wyjatkiem „Wi- 
sły”. Na 12 gier wzyskała drużyna „Sam 
sonu“ 9 pnkt. przegrywając tylko 3 ze 
stos. 60:24. Na specjalne wyróżnienie 
zasługują Schitf, Seidel i Schmidt. 

Na trzecjem miejscu uplasowała się j 
drużyna „Hagiboru“, posjadająca w 
swem łonie doprawdy pierwszorzędny 
materjał młodych zawodników, którzy 
wykazali w tym roku świetne postępy, 
uzyskując na 12 gier 8 punkt. ze Stos: 
52:32, Drużyna „Hagiboru“ zasłużyła 
na lepszą lokatę, lecz w ostatnich roz- 
grywkach załamała się į to zadecydo- 


I 


zupełnie szanse do zakwalifikowania się 
do dalszych rozgrywek. 
Wobec tego Polska rozegra jeszcze 


wało o zajęciu trzeciego miejsca. Szcze- 
gólnie odznaczyli się w klubie tym — 


Schamalzbach, Berdyczower i Majer- |nieczłonków 1 zł. Zbiórka o godzinie | Polsce, 


rją 1:0 z I-ej grupy: USA i Czechosło- 
wacja i z Il-ej grupy: Kanada i Niemcy. 

W dniu dzisiejszym drużyny te wypo 
czywają. Półfinały odbędą się w sobotę, 
zaś finały w niedzielę. 

Termin hokejowych mistrzostw świa- 
ta w roku 1934, wyznaczony został na 
luty do Medjolanu. 


się zeszłoroczny mistrz Krakowa „Mak- 
kabi“, który stracil w tym roku cały 
szereg dobrych graczy, których odmło 
dzone rezerwy zastąpić nie popati. 
To też na lepszy sukces nie można było 
liczyć. Na 12 gier zdobyła Makkabi 6 
pkt, ze stos. 38:46. Na wzmiankę zasłu- 
guia Brandes i młody Szteinbach, Pią- 
em miejscem zadowolnia się drużyna 
„ T.SPu, która na 12 gier uzyskała za- 
ledwie 5 pkt. ze stos: 41:43. Szóste miej 
sce zajęła ongiś świetna drużyna „Fa- 
koahu“, która w tym roku wykazała za 
straszającą formę, uzyskując na 12 gier 
zaledwie 2 pkt. z kompromitulącym sto 
sunkiem 30:54. Na ostatyjem miejscu u- 
lokowała się drużyna „Siły“, która na 
12 gier nie uzyskała ani jednego pun- 
ktu, przegrywając wszystki zawody i 
to ze stos. 9:75 (M). „Sile“ też grozi z te 
go względu spadek do klasy B. 
Mistrzostwa klasy B. w grupie kra- 
kowskiej zdobyłą drużyna k, s, „Polo- 
nia”, która już w najbliższych dnach 
przystępuje do spotkań 6 wejście do kla 
sy A: Mistrzostwa jednostkowe Krako- 
wa zakończone w ubiegłym tygodniu 
wykazały wielką przewagę zawodni- 
ków „Wisły”, z których Stefaniuk 1 Mia 
nowskj podzielili się pierwszem i dru- 
giem iejscem. Wyżej wymienieni zawo 
dnicy wezmą też udział w jednostko- 
wych mistrzostwach Polski. 


Kursy narciarskie 
RTS „Jutrzenka“ 

Sekcja narciarska RTS Jutrzenka, 
urządza w sobotę i niedzielę t. j. 25 į 26 
b, m. kursy narcjąrskie na Salwatorze, 
dla początkujących į zaawansowanych, 
pod fachowem kierownictwem. 

Koszty dla członków 50 groszy, dla 


Czekamy na sprawę 
Echa afery bokserskiej 
w Krakowie 


W związku z ujawnieniem przez nag 
afery bokserskiej w Krakowie otrzy= 
maliśmy list od p. Stawiarczyka, w któ- 
rym ten zaprzecza niektórym stawia- 
nym mu zarzutom, względnie wypiera 
się brania w powyższej sprawie jakie- 
gokolwiek udziału. 

P, Stawiarczyk posuwa się nawet 
tak daleko, że żąda od nas odwołania 
podanych przez nas w Nr. 43 faktów, 
twierdząc, że „nieprawdą jest jakoby 
on.- i t. d-—natomiast prawdą jest, że 
on... j t. d“ 

Celem uspokolenia p. Stawiarczyka 
chcemy mu wskazać inną drogę wy- 
świetlenia tej sprawy. Otóż naiwygo- 
dnieiszy będzie dla niego sąd, gdzie 
Przeprowadzimy dowód prawdy na sta 
wiane mu zarzuty: 

Czekamy na sprawę! 


Mistrzostwo Wawelu 

Ciekawa impreza bokserska 

W niedzielę, dnia 26 b. m, o godzi- 
nie 19-ej odbędzie się zapowiadany od- 
¡dawna wieczór bokserski, w którym we 
izma udział: Chrostek, wicemistrz Pol. 
ski Kurka wicemistrz Śląska, Żłobińskź 
niedawno pozyskany zawodnik łódzki 
i wielu jnnych. W ramach zawodów od 
będzie się mecz . YMCA — Makkabi 
« (Kraków) którego przebieg ze względu 
na równe siły przeciwników zapowia- 
da się interesująco. W zespole Makkabi 
wystąpi znany już publiczności krakow 
skiej b. zawodnik Wawelu, Hart, który 
zmierzy się ze zwycięzcą pierwszego 
kroku Pjlchem z YMCA, 

Zawody powyższe odbędą się w ha- 
li Ośrodka Wychowania Fizycznego 
Przy ul. Zwierzynieckiej 26. Ceny. bilęe 
tów bardzo niskie. 


Pol Jut — 


chluba boksu polskiego 
w Król. Hucie 

Pol - Jut — słynny bokser zawodo- 
wiec znana figura na ringach francus= 
kich a zwłaszcza paryskich, Przybył 
wraz ze swym menażerem Szydłą do 
Polski: 
Śląsk czeka nielada sensacja W dn- 

2 b. m, w Królewskiej Hucie w ramach 
wielkiej imprezy bokserskiej wystąpi 
słynny nasz rodak, który po paroletnim 
pobycie zagranicą, po głośnych swego 
czasu występach w Barcelonie, Madry 
cie, we Włoszech, Luksemburgu, An- 
iglii, Belgii i Francji po raz pierwszy w 
przedstawi się publiczności 


w Pradze mecze, t. zw. turnieju pocie-Iczyk. Na czwartęm miejscu ulokował 110 rano przed klasztorem Norbertanek. lkrólhuckiej. 


S$amieętnik Jacka Oempscya 


Nieznane szczegóły z 


II. 

Nieszczęście, jak wiadomo, nie przy- 
chodzi nigdy w pojedynkę. Miałem moż- 
rość, niestety, przekonać się o tej praw- 
dzie życiowej na własnej skórze. Bo 
gdy po opisanych tarapatach postanowi- 
łem zpowrotem wziąć się do boksu, oka- 
zało się, że kilkomiesięczna przerwa w 
treningu wystarczyła, bym się ogromnie 
roztył i ważył zgórą 115 kilo. To było 
katastrofą. Rozumiałem, że do walki je- 
stem za tęgi i na większe sukcesy nie 
mogę liczyć. Zacząłem unikać spotkań 
i od świtu do nocy myślałem tylko o spo 
sobach „zrzucenia“, zbytecznego tłusz- 
czu, Strata każdego kilo napawała mnie 
radością taką samą, jaką odczuwa poła- 
tej pereł przy znalezieniu cennej mu- 
szli. 

Gdy już udało mi silę stracić 10 kilo, 
nadeszła pierwsza pomyślniejsza wiado- 
mość. Słary mój przyjaciel Floyd Fitz- 
simons — zakontraktował dla mnie wal- 
kę z Billy Miske. Naturalnie z radością 
zaakceptowałem warunki, gdyż była toj 


jedyna droga do odzyskania straconej | 
popularności i wyka moich praw- 
dziwy ch uwie ztności pięściarskich, Gor- 


życia mistrza pięści 


liwie | z zaparciem się sieble trenowalem 
z takimi partnerami Jak Harry Greb, 
Jack Malome, Bill Tate i Jamalca Kid. 

Straciłem znów kilka kilo, chociaż 
gdy wstępowałem na ring ważyłem je- 
szcze o dobre 10 klg. ponad swoją nor- 
mę (83—93 klę.). 

Billy Miske był ongiś wielkim bokse- 
rem. Poprzednio udało mu się mnie już 
pokonać, tak, że obecna walką z nim w 
Benton Harbor zapowiadana była jako 
wielka sensacja. Okazało się jednak, że 
gwiazda mego przeciwnika już zgasła. 
Nie powinien on był już właściwie szu- 
kać szczęścia na ringu. Choroba zżarła 
jego żelazny organizm. 

Billy Miske wstąpił na ring miczem 
gladjator rzymski, jakgdyby chciał przez 
pozę t gest sam sobie dodać otuchy. 
I trzeba przyznać, że w pierwszych 
dwuch rundach walczył jak lew — póź- 
niej siły opuściły go. Szukałem okazji, | 
by spotkanie jaknajszybciej zakończyć i 
w trzeciej rundzie Billy Miske był zno- 


Kautowany. Walka przyniosła 125 tysię 
cy dolarów dochodu, z której to sumy ©- 
trzymałem 50.000. Bardziej jednak niż 
pieniądze cieszyło mnie wrażenie uczy- 


nions na widzach. Dotychczasowi prze- 
ciwnicy — zamienili się na zwolenników. 
Również prasa wyrażała się teraz o mnie 
z uznaniem, podkreślając, że walczyłem 
prawidłowo i niezwykle fair. 

Później zakontraktował merażer Tex 
Rickard walkę z Bill Brennanem. Był 
on przeciwnikiem niezwykle groźnym. 
Rozpocząłem „dzikie* treningi, by zrzu- 
cić swoją nadwagę. Nie próżnowałem 
teraz ani godziny. Nigdy w życiu nie 
pracowałem ciężej 1 uczciwiej. Rezultat 
jednak był żałosny. Trzy dni przed wal- 
ką czułem się przemęczony i osłabiony 
jak stary człowiek. 

W takim stanie wystąpiłem przeciw- 
ko Billowi. Uprzedziłem przyjaciół, by 
nie liczyli na mą wygraną, gdyż walka 
z pewnością zakończy się triumfem me- 
go przeciwnika. Już w pierwszej rune 
die wyładował on kilka seryj ciosów na 
moich oczach, uszach i ustach. Zaczą* 
łem silnie krwawić. Byłem godny poli- 
towania. Co gorsze, odnowiła mi się 
stara rana. Sam nie roztmiem dzisiaj, 
jak mogłem przetrzymać dziesięć rund. 
Po jederastem starciu siedziałem w mo- 
im narożniku i z trwogą myślałem o sy- 
tuacji. Była jasne jak na dłoni: utrata 
tytułu mistrza świata znajdowała się na 
najlepszej drodze. Uratować mnie 

ség? tylko jeden szczęśliwy cios, gdyż 
o zwycięstwie punktowem w tych wania 


kach nie mogłem już myśleć. Wrócił ml 
spokój i odwaga. W następnej rundzie 
przystąpiłem do dzieła niezwykle ostroż 
nie. Bill sądził już widocznie, że jestem 
zupełnie „gotów", to też nie dbał wcale 
o krycie. W pewnym momencie zada- 
łem straszliwy cios całem tułowiem i 
Bill runął na zlemię jak podcięta kłoda. 

Nie było chyba wówczas bardziej 
szczęśliwego człowieka na świecie, niż 
Jack Dempsey! Publiczność urządziła 
mi niebywałe owacje. Zniesiono mnie z 
ringu na ramionach, całowano, Ściskano, 

W wyniku tego szalonego entuzjaz- 
mu, ciało moje było od zbyt czułych u- 
ścisków pokryte sińcami. Napawało to 
mnie dumą i radością, chociaż jeszcza 
bardziej cieszylem się, gdy się przekona» 
łem, że od tego czasu filmy moje nigdy, 
mie były obrzucane zgniłemi Jajamt 
Wspaniale wynagrodzi! mnie również roz 
czulony Tex Rickard. Podarował mi 
złoty pas wysadzany diamentami — naj- 
cenniejszą rzecz, Jaką mógł mi oflaro- 
wać. Pamiątkę tę przechowuję po dzik 
dzień i cenię ją bardziej ód Innych... 

Od tego czasu rozpoczął się dla 
Dempseya okres największych 1 nie- 
przerwanych triumfów. Popularność je- 
go wzrosła w sposób niebywały, a przej- 
Śściowa nienawiść tłumów zamieniła się 
na uwielbienie... 

KONIEC, " 


| 
I 
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CKSRESS 


Wesoły rysunkowy 


Seria X-ta 
w istórecj Azor występuje 
w roli akrobaiy-curkowca 


film „Expressu“ 


„ Czy może być Przyjemniejsza praca 
niż w cyrku?.. Azor przygotowuje się 
do występu, Brwi już zrobione. Teraz 
jeszcze tylko trochę szminki į wszystko 
będzie w porządku. Śmiej się, pajacu... 


A cóż to?.. Azor przystanął., Niby 
lalka, niby mały Azorek... Strasznie do 
niego podobny... Tylko że nie prawdzi- 
wy.- Pssstl.. Azor ma wspaniały po- 
mygł!., Takiego numeru nikt jeszcze w 
cyrku nie widział!.., 


— Uwaga!., Rozpoczynamy nasze 
karkołomne sztuczki.. Zwracam pań- 


stwu uwagę, że jestem na wysokości wrócę do Was. 
dziesięciu pięter... Jeżeli spadnę, to pro- |sztuczny.„ Nic mi się nie stanie.. Iop-|ciem serca 


— Dowidzenia!-.. Odjeżdżam w tym 
oto balonie... Proszę się nie martwić, 
Balon jest oczywiście 


Tylko odpowiednio przywiązać, że- 
by nikt nie widzial. Azor cieszy się 
Dziś ma zapewnione powodzenie w 


he! 
Bo robię świetne interesy.» Na czem? 
ku.. Jeszcze raz mocno przywiązać. ! 

Nikt nie pozna. Świetnie. O, tak... | 


Uszanowanie He-he- 
Z czego jestem taki zadowolony? 


Na śniegi Tak... W jaki sposób? 
Szę śnieg į sprzedaje jako sól... He-he- 
he!.. No, Proszę państwa, zaczynamy! 


Azor wyprawia Pod kopułą gorel 


karkołomne sztuczki» Wielki kołpak 
spadł mu z głowy. Publiczność z bi- 


Nagle... Co się stało?.. Balon zawi- 
rował w powietrzu... Przewrócił się do 


cznoś bi-igóry nogami na wysokości dziesięciu 
przygląda się tej scenie, |pięter Pod 


kopułą cyrku...  Zamarły 


szę mnie nie podnosić, gdyż nie warto. sa-sa!.. Hipsa-sal.. Grunt — nie tra- |mrożącej wszystkim krew w żyłach... |wszystkie serca.. Kobiety mdlały.,. 


He-he-he! Uwaga!... 


Lecj z wysokości dziesiątego Piętra 


śmierć?.. Jakże szeroko otworzył o 


żałośnie» 


icić odwagi!... 


Azor jednak ma dość zimnej krwi... 


A CH 
Ale to nie był wcale Azor, tylko lalka 


e Ta'sama lalka, która Azor zabrał ze so-lnie w koszyku... 
Biedny, kochany Azor zabije się na|bą. W ten sposób Azor „zbujał* całą; Jest zadowolony 
1 roki t oczy | publiczność... _ Wszyscy wybuchnęli |mer udał się znakomicie... 
z wielkiego przerażenia.. Tłum jęknął | śmiechem, podrzucając do góry kape- |zejść na dół... Dość tej zabawy.» 


p na cześć Azora.- 


A bohater nasz siedzi sobie spokoj 
Nic mu się nie stał 
i uśmiechnięty. Ni 
No, czas 


ARAO RE AN TOA : 
Nagle zetwat-się straszny, wicher. 
Wielki namiot cyrkowy rumął jak do- 
mek z kart.. Wicher porwał Azora wraz 
z gondolą į uniósł do góry.. Tłum ry- 
czy.. Azor w niebezpieczeństwie!.. Że 
mu się jednak nic nię stało, przekona- 
my się o tem w przyszłym tygodniu... 


Codzienna nowelka „Expressu! 
Bilei tramwajowy 


— Sześć złotych, prawda? — spyta- 
ła Jadwiga subjekta sklepowego, oglą- 
dając swoją maszynę do pisania, którą 
oddała do naprawy. 

— Tak jest, łaskawa pani. 

Jadwiga wręczyła pieniądze i wy- 
szła ze sklepu, zabierając ze sobą ma- 
szynę, nawiasem mówiąc, dość cięż- 


co 

Wrócić tramwajem? Ale przecież 
Jadwiga nie miała już ani grosza, w do- 
mu również nic jej nie pozostało z daw- 
nych oszczędności. 

A do jej domu było bardzo daleko. 
Nie mogła póiść pieszo z ciężką ma- 
szyną, 

Jadwiga westchnęła ciężko i wsiadła 
do tramwaju. Jakoś to będzie! 

Zajęła miejsce w kąciku, licząc na 
to, że konduktor nie odrazu na nią zwró 
ci uwagę. 

Niestety, nie powiodło jej się. 

Już po kilku chwilach zatrzymał się 
przy niej. 

— Zaraz panu dam — rzekła spokoj- 
nie. — Mam przesiadkę. Muszę poszu- 
kać. 

Jadwiga nosiła eleganckie futro (je- 
dyna pozostałość z dawnych, lepszych 
czasów), konduktor ukłonił się więc 
uprzejmie i podszedł do jakiegoś innego 
pasażera. 

Tymczasem młoda niewiasta, wi- 


SORT IL LI LOW 
Pren umerata: Z kosztami przesyłki pocztowej 


ı KontoP.K.O. „Wydawnictwo Repu! 


dząc, że już na nią zwracają uwagę, Wy- 
ciągnęła torebkę i poczęła szukać. Zna- 
lazła kilka kwitów, jakieś stare listy, 
guzik i nic więcej. 

A tramwaj jechał dalej... 

Jadwiga spoglądała wciąż przez 
okno. Jeszcze tylko jeden przystanek. 
Jeżeli konduktor po. raz drugi nie po- 
dejdzie, to będzie uratowana. 

_ Lecz nagle znów zatrzymał się przed 
nią. 

— No, znalazła pani? — spytał. 

— Nie, nie znalazłam — odparła, ru- 
mieniąc się po same uszy. 

— W takim razie musi 
nowy bilet. 

— Niestety, zapomniałam zabrać pie- 
niądze — rzekła cicho. 

Konduktor momentalnie zmienił ton. 

— Ach więc tak, znamy się na tych 
kawałach — zawołał. — Na najbliższym 
przystanku proszę opuścić wagon. Zre- 
sztą pewno pani już wcale nie chce dalej 
jechać! 

Jadwiga była oburzona. Widząc, że 
spoglądają na nią wszyscy pasażerowie 
powiedziała konduktorowi głośno, że je- 
dzie na jakieś przedmieście i wymieniła 
przytem ulicę, 

Konduktor wzruszył! pogardliwie ra- 
mionami i odszedł, 

Nareszcie tramwaj się zatrzymał. 
Jadwiga pierwsza wyskoczyła na ulicę. 


pani kupić 


zł. 8 gr. 50 miesięcznie 


Miała już dwa kroki do domu. 

Wtem usłyszała za sobą jakiś głos. 

— Szanowna pani, byłem świadkiem 
tego przykrego incydentu. Trzeba było 
właściwie nauczyć tego gbura. Oczy- 
wiście nie pozwolę, by pani sama nosiła 
ciężką maszynę. Zresztą udaję się rów- 
nież na przedmieście, 

Jadwiga podniosła wzrok. Ujrzała 
niezbyt już młodego, lecz dość przystoj 
nego, o sympatycznym wyrazie twarzy 
wysokiego mężczyznę. 

Nim zdążyła mu odpowiedzieć, za- 
brał jej maszynę. 

Właśnie zatrzymał się jakiś tramwaj 
Jadwiga stawiła nieznajomemu słaby, 
opór. Po chwili siedzieli już w wagonie. 

Po drodze nieznajomy opowiadał o 
sobie. Był urzędnikiem bankowym, mie- 
szkał z matką i naogół prowadził bar- 
dzo nieurozmaicony tryb życia. 

Gdy znaleźli się na przedmieściu, 
Jadwiga musiała dokładnie oznaczyć 
swe rzekome miejsce zamieszkania. 

Tramwaj zatrzymał się właśnie 
przed tym domem. 

Przed bramą mężczyzna przedsta- 
wił jej się i jednocześnie wręczył ma- 
szynę. 

Czy mógłby pan mi podać swój 
adres — spytała go, skromnie spuszcza- 
jąc oczy. — Chciałabym panu odesłać 
pieniądze. 

— Za bilet tramwajowy? — roze- 
śmiał się. — Nie, łaskawa pani, nie war- 
to. Podam pani jednak numer mego te- 
lefonu, Proszę bardzo do mnie za- 
dzwonić! 


Ogłoszenia: 


nekrologi 40 gr. za 


Jadwiga zapisała w notesie numer. 

Pożegnali się dość serdecznie. 

Jadwiga weszła na schody. Obcy. 
nieznany jej zupełnie, dom. 

Na pierwszem piętrze zauważyła 
jakąś niewiastę i niewiadomo dlaczego 
przyśpieszyła kroku. Gdy znalazła się 
na czwartym piętrze, postawiła na sto- 
pniach maszynę i westchnęła ciężko, 
Niesłychanie głupia sytuacjal 

Trzeba było wracać, 

Po kilku minutąch znalazła się znów 
przed bramą. Do domu było bardzo da- 
leko, znacznie dalej, niż od sklepu, w 
którym odebrała maszynę, 

Jadwiga powzięła szybko decyzję. 
Jeszcze raz wsiądzie do tramwaju! 
Ostatecznie za to jej nie wtrącą do wię- 
zienia. 

W wagonie było dużo ludzi. Jadwi- 
ga z trudnością znalazła wolne miejsce. 

Odwróciła głowę, starając się na ni- 
kogo nie patrzeć, 

Konduktor jakoś nie przychodził, 
Jadwidze znów się zdawało, że się jej 
poszczęści. 

Lecz wtem usłyszała za sobą tubal- 
ny głos, 

— Proszę za bilety, 

I w odpowiedzi na to jakiś mężczy- 
zna wyciągnął rękę. 

Jadwiga podniosła wzrok. Mężczy= 
zną, który kupił dla niej bilet, był jej no- 
wy znajomy... 

Odwróciła się szybko. Przez całą 
dalszą drogę ani razu nie spojrzała w 
jego stronę. Wstydziła się. 

Gdy wysiadała, już go nie było. 

Tłum. D. 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)) 


wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zl. 1.50, Poszukiwanie pracy: za siowc 10 groszy, naimniejsze zł. 1.20. 
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